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SOWIETY MUSZĄ OPUSCIC POZYCJE
ZACHÓD

SZYBKO ODPOWIE

ZAJETE W EUROPIE WSCHODNIEJ
BONN I WASZYNGTON O NOCIE SOWIECKIEJ
Bonn (A.F.P.). — Oficjalne koła w Bonn nie zajęły dotąd stanowis­

ka w sprawie noty sowieckiej skutkiem nieobecności kanclerza Adenaue 
ra. SPD natomiast stwierdza w wydanym komunikacie, że byłoby błę­
dem odrzucać konferencję czterech mocarstw dlatego, ponieważ Moskwa 
proponuje nieodpowiedni porządek dzienny. Należy raczej wykorzystać 
każdą możliwość dojścia do porozumienia.

Europa i 
Bliski Wschód

Wydarzenia 
przypomniały

ostatnich miesięcy
Europejczykom, że

Nowy Jork (A.F.P., R.P.), Generał Eisenhower, przemawiając 
na konwencji «Legionu Amerykańskiego*, oświadczył, że Stany 
Zjednoczone «nigdy nie uznają utrzymania przez Rosją pozycji, 
zajętych w Europie Wschodniej i Azji.

Gen. Eisenhower uważa, że Rosja, jeśli zdecyduje się na woj 
nę, uczyni to nie wcześniej, aż obliczy, że ma dostateczne siły 
przemysłowe, wojskowe i ludzkie do wygrania wojny. Ta chwila je 
szcze nie nadeszła i Ameryka ma jeszcze czas. I czas ten musi wy­
korzystać. Niebezpieczeństwo sowieckie musi określać przemysło 
we cele Ameryki, jej program rolny, jej politykę podatkową i ca-

fale agresywnego komunizmu nie 
cofną się do swych granic. I mu- 
simy im powiedzieć, że nigdy nie 
odmówimy pomocy ludziom, szu­
kającym u nas schronienia, ponie 
waż w ich sercach płonie ogień 
wolności.

Pod koniec swego przemówie­
nia Eisenhower raz jeszcze powró 
cił do sprawy narodów za żelazną 
kurtyną .stwierdzając, że z ich to 
pomocą Rosja buduje swą machi­
nę wojenną, do czego o własnych 
siłach nie byłaby zdolna.

Ostatnia nota moskiewska — pi- 
sze niezależny prawicowy „Gene­
ral Anzeiger” — dowodzi, że So­
wiety nie zamierzają ryzykować rze 
czywiście wolnych wyborów w 
Niemczech. Sowietom zależy nato 
miast na znalezieniu pozorów, które

łą postawę.

Ameryka — oświadczył dalej 
Eisenhower — nie może realizo­
wać swego programu w atmosfe­
rze lęku i histerii, natomiast mu­
si działać tak, by program posia 
dał zrozumienie i zaufanie społe-

DESANT Z FORMOZY
Taipeh (A.F.P.) Chińska prasa na 

Formozie donosi, że oddział party­
zantów lądował na kontynencie 
chińskim na południowym skraju 
zatoki Wenchow i powrócił do swej 
bazy, przyprowadzając 125 jeńców.

Akcja ta — zdaniem narodowej 
prasy chińskiej — otwiera nową fa 
zę w strategii partyzanckiej i nie 
jest sprzeczna z neutralnością For­
mozy, ponieważ nie brały w niej 
udziału żadne wojska regularne.

ENERGIA ATOMOWA 
NIE MA WARTOŚCI 

DLA PRZEMYSŁU
Chicago (A.F.P.) Australijski 11-

ezony Thirrink, który pierwszy 
stwierdził możliwość budowy bom­
by wodorowej, w artykule, ogłoszo­
nym przez „Bulletin of Atomie 
Scientists,, dochodzi do wniosku, że 
zastosowanie energii atomowej w 
przemyśle jest rzeczą nieprawdo­
podobną. Istnieje bowiem tak wielka 
rozpiętość między potrzebami prze­
mysłu w zakresie energetycznym 
a szczupłymi zasobami uranu na 
kuli ziemskiej, że przemysł musi 
oprzeć się na innych źródłach za­
opatrzenia.

PROTEST 
DUŃSKICH KOMUNISTÓW

Kopenhga (A.F.P.) Komitet Cen­
tralny duńskiej partii komunistycz­
nej ogłosił protest przeciw 1) ewent. 
stacjonowaniu obcych wojsk na te­
renie Danii, 2) przyszłym mane­
wrom na wschodnim Atlantyku, 3) 
pobytowi w duńskim porcie Frede- 
rikshaven niemieckich załóg, poła- 
■wiąjących miny w związku z mane­
wrami.

czeństwa. Trzeba wykonać trzy 
zadania:

1) Ameryka musi być silna woj 
skowo i przemysłowo. Musi mieć 
wojsko tak ruchome i ofensywne, 
by jego gotowość do odpowiedzi 
na wszelką agresję była dla Krem 
la zmorą i uświadamiała polity­
kom sowieckim, iż naruszenie po­
koju skończy się dla nich katastro 
fą. Równocześnie przygotowania 
wojskowe nie mogą osłabić w A- 
meryce sytemu wolnego współza­
wodnictwa.

2) Ameryka musi rozbudować 
współpracę z tymi narodami wol­
nego świata, które gotowe są 
współpracować. Nie wolno zapo­
minać, że wolny świat ma nad 
światem komunistycznym przewa­
gę w liczbie ludności, w uzdolnie­
niach, w surowcach, w potencjale 
przemysłowym, w potędze mate­
rialnej i duchowej. «Zjednoczeni 
jesteśmy niezwyciężeni i możemy 
bez trwogi patrzeć w przyszłość*.

3) «Nasz rząd musi z zimną 
stanowczością raz na zawsze poin 
formować Kreml, że nigdy nie zgo 
dzimy się na utrzymanie przez 
Rosję obecnych pozycji, zajętych 
w Europie Wschodniej i Azji. Mu­
si nadejść dzień, w którym naro­
dy ujarzmionych krajów będą mia 
ły sposobność wybrania swej przy 
szłej drogi w warunkach całko­
witej wolności. Z tą samą zimną 
stanowczością musimy oświadczyć 
Sowietom, że nie spoczniemy, aż

300 niemieckich techników 
uruchomi perski przemysł naftowy
Hamburg (A.F.PA — Hussein Makki, dyrektor perskiego upaństwo- 

wlonego przemysłu naftowego, oświadczył, że rafineria w Abadanie zosta­
nie uruchomiona przy pomocy niemieckich techników.

W wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi A.F.P., Makki stwier­
dził, że do uruchomienia rafinerii trzeba 300 techników, a już 400 specja­
listów niemieckich zgłosiło swe usługi w konsulatach perskich w Zachod-
nich Niemczech.

W tej chwili, stwierdził dalej Ma­
kki, Persja bez pomocy cudzoziem­
ców produkuje milion ton ropy,
przeznaczonej na potrzeby wewnę-

trzne. Z Włochami i Stanami Zjedno 
czonymi zawarto już umowy o do­
stawę ropy po cenie o 20 proc, niż­
szej od cen światowych.

------------------- ---------------- ----- I

Pogrom wśród generałów perskich
Teheran (A F P.).— Dekret rzą­

du perskiego z soboty przenosi w 
stan nieczynny 13 generałów, wśród 
nich byłego gubernatora wojskowe­
go Teheranu z okresu wypadków 
lipcowych generała Mogdama.

Według pogłosek, jest to jedynie 
„pierwsza transza”. Mossadek za­
mierza usunąć ogółem 30 generałów 
z ogólnej liczby 140 i 300 pułków 
ników z ogólnej liczby 800.

Równocześnie ogłoszono szereg 
nominacji na opróżnione stanowiska.

Powołani zostali wyłącznie ofice-

ZATRULI SIĘ CHLEBEM

Około sto osób uległo zatruciu 
spożyciu chleba w Capriglio

rowie, znani ze swych sympatii dla 
Mossadeka i Frontu Narodowego.

ROKOWANIA NAFTOWE
Teheran (A. F- ?•)• — Czło­

nek parlamentarnej komisji naftowej 
w Teheranie Hassibi oświadczył, 
że Persja gotowa jest rokować z An 
glią w sprawie nafty, ale jedynie na 
temat odszkodowań i ceny nafty, na 
tomiast z wyłączeniem innych punk 
tów ustawy, wprowadzającej upań­
stwowienie przemysłu naftowego.

Perskie towarzystwo naftowe za­
mierza podjąć rokowania z armato­
rami włoskimi i skandynawskimi w 
sprawie sprzedania Persji statków 
cystern w zamian za dostawę nafty.

LONDYN JESZCZE 
NIE ODPOWIEDZIAŁ

Londyn (A.F.P.) Żadne oficjalne 
oświadczenie nie tłumaczy, dlaczego 
dotąd nie wysiano odpowiedzi na no­
tę perską z 7 sierpnia w sprawie 
konfliktu naftowego. Przypuszcza 
się, że odpowiedzi pisemnej w ogóle 
nie będzie, natomiast sprawa będzie 
przedmiotem bezpośrednich rozmów 
między brytyjskim charge d’ affai­
res w Teheranie Middletonem a Mo- 
ssadekiem. Pogłoska, jakoby te ro­
zmowy już się toczyły, została zde­
mentowana.

NOWE NIEPOKOJE W PERSJI
Teheran (A.F.P.) W Kachan na po 

ludnie od Teheranu doszło do powa­
żnych starć-między żywiołami z pra 
wicy i skrajnej lewicy. Wielu mie­
szkańców miasta szukało schronie­
nia w strzeżonych budynkach pu­
blicznych.

by umożliwiły utrzymanie obecnego 
podziału kraju.To też należy się li­
czyć z tym, że wkrótce pojawią się 
żołnierze niemieccy na obu brzegach 
Łaby. Jest prawdą, że po obu stro­
nach Laby Niemcy nie chcą wojny, 
ale już nieraz zdarzało się w histo­
rii, że wojna wybuchała wbrew 
woli ludzkiej”.

CZCZY GEST KREMLA

Waszyngton (A.F.P.). W ko­
łach zbliżonych do Departamentu 
Stanu, utrzymuje się pogląd, że kon 
sultacje między trzema zachodnimi 
mocarstwami na temat noty sowiec- 
kiej nie powinny tym razem trwać 
długo .ponieważ opinia wśród sojusz 
ników jest zbieżna.

Jest rzeczą niemożliwą — stwier­
dza się w Waszyngtonie — rozma­
wiać z Moskwą na wszelkie tema­
ty .związane z przyszłością Nie­
miec. prócz tematu wstępnego, ja­
kim jest wyłonienie bezstronnej ko­
misji do zbadania warunków pod 
powszechne wybory w Niemczech. 
A właśnie tej sprawie Kreml chce 
ukręcić kark .proponując powierzę 
nie jej zainteresowanym i całkowi­
cie niezgodnym w ocenie sytuacji 
Niemcom.

po 
we

Włoszech. Piersze oznaki wskazywa­
ły na to, że w Chlebie znajdował się 
arszenik. Władze prowadzą docho­
dzenia.

SAMOLOT BRYTYJSKI
WPADŁ MORZA

50 OSOB URATOWANO. 7 ZGINĘŁO

ZMIANY
W RZĄDZIE RUMUŃSKIM
Wiedeń (A.F.P.) Pierwszy wicemi­

nister spraw zagranicznych w Buka 
reszcie Bunaciu, który zajmował to 
stanowisko od października 1950 i 
uniknął czystki w związku ze spra­
wą Anny Pauker, został usunięty za 
„nieudolność i cieżkie błędy."

ATLANTYDA LEŻY KOŁO...
HELGOLANDU

Husum A.F.P.). Niemiecki pas 
tor z Husum w Szlezwigu, Span- 
nuth, powróciwszy z wyprawy w 
okolice Helgolandu oświadczył, że 
zaginiona Atlantyda była wyspą, 
położoną niedaleko Fryzji. Towa­
rzyszący wyprawie nurek stwier­
dził na dnie morza ruiny, zajmują­
ce obszar 27 hektarów a wśród nich 
mur długości 900 metrów.

Pastor zamierza zorganizować dru 
gą wyprawę, zaopatrzoną w nowo­
czesny sprzęt nurkowy.

t. zw, zimna wojna w Europie za­
chodniej, Azji i Afryce oraz wojna 
krwawa w Korei toczy się nie tyl 
ko o zatrzymanie imperializmu 
komunistycznego oraz — jak nie­
śmiało jeszcze wspomina się o 
tym w Ameryce — o wyparcie go 
z Niemiec i Europy środkowej.

Stawką w tej wojnie polityczno- 
gospodarczej (i to stawką niema­
łą) jest cały świat muzułmański : 
Pakistan, Persja, arabski Wschód, 
Egipt, francuska Afryka Północ­
na. Cały ten ogromny obszar, nie 
słychanie ważny ze względów stra 
tegicznych i gospodarczych (naf­
ta w Persji i Iraku, bazy amery­
kańskie w Marokku), jest w sta­
nie ustawicznego fermentu.

świat arabski o strukturze spró­
chniałej, feudalnej w zakresie gos 
podarki i polityki, o masach fa­
natycznych, mało pracowitych, u- 
legających demagogii „proroków" 
mahometańskich, takich, jak Ka- 
szani w Persji lub wielki mufti 
palestyński — nie jest nastrojony 
przyjaźnie ani dla Europy, ani 
dla Ameryki, a nędza mas arab­
skich i perskich czyni go podat­
nym na wpływy propagandy so­
wieckiej. Jego przywódcy ,wycho 
wani w szkołach brytyjskich lub 
francuskich, nie zmienili przez 
nabycie europejskiej wiedzy i 
frazeologii politycznej — wnętrza 
swej psychiki, ukształtowanej 
przez Koran i wieki ustroju opar­
tego na dyktaturze władcy i ko­
rupcji warstwy urzędniczej. Ich 
„nacjonalizm" nie ma nic wspól­
nego z uczuciami i dążeniami na-1 
rodów europejskich, wyrosłych na 
dziedzictwie chrześcijaństwa i kul 
tury grecko-rzymskiej. Gdyby 
wpływ francuski zniknął pewnego 
dnia całkowicie w Marokku, Al­
gierze i Tunisie, a brytyjski na 
Bliskim Wschodzie — być może 
kraje te szybko wróciłyby do anar 
chii i skrajnej nędzy, w jakiej za 
stali je Europejczycy przed wie­
kiem. Wtedy cały obszar Azji 
Przedniej i Afryki Północnej stał­
by się idealnym terenem wpły­
wów dla światowej rewolucji ko­
munistycznej i zadania stamtąd 
śmiertelnego ciosu Zachodowi, jak 
marzył o tym niegdyś Lenin.

Rzecz dziwna, najmniej rozumie 
ją tę konieczność wpływu naszej 
cywilizacji na Azję i Afrykę właś­
nie Amerykanie, naród młody, a- 
le mający szczególną drażliwość 
„anty-kolonialną” wobec łudów 
nie-europejskich. Stąd wahania i 
nieraz duże błędy polityki amery­
kańskiej wobec świata orobskiego 
i Persji.

Tymczasem nasza cywilizacja 
chrześcijańsko - europejska przy 
wszystkich swych wadach j błę­
dach Jest jednak najwyższą, na ja­
ką zdobył się człowiek, JeJ dzieło 
w dziejach świata nie powinno u 
Europejczyków powodować ru­
mieńca wstydu, lecz uczucie du­
my. Rozumie to lepiej od Amery­
kanów nawet Turcja, kraj muzuł­
mański, który najdłużej stykał się 
z naszą cywilizacją, zwalczając ją 
zawzięcie i który nabrał dla niej 
wielkiego szacunku.

Walka z komunizmem toczy się 
o przyszłość kultury na całym 
świecie j musi być prowadzona w 
skali światowej.

W. N..

NA ALASCE 
ODKRYTO URAN

Waszyngton (A.F.P.). Minister 
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło 
wiadomość o odkryciu złóż uranu 
na Alasce. Odkrycia dokonali geo 
lodzy, pracujący na rzecz Komisji 
energii atomowej . Pokład znaj­
duje się w górach Brooks w od­
ległości 40 km od przylądka księ 
cia Walii. Jest to punkt najbliżej 
położony od granicy Syberii.

Trapani (A.F.P.). Czteromoto- 
rowy brytyjski samolot pasażerski 
«Hermes» wpadl do morza w po­
bliżu portu sycylijskiego Trapani.

Samolot miał na pokładzie 
50 pasażerów i 7 członków zało­
gi. Tylko przytomność umysłu pi­
lota, zdającego sobie sprawą z 
niebezpieczeństwa z chwilą gdy 
odmówiły posłuszeństwa silniki, 
sprawiła, że poczyniono koniecz­
ne przygotowania do przymusowe 
go lądowania. Pasażerowie ubra­
ni w pasy ratunkowe, wyskoczyli

By uczczcić ofiary katastrof
STRAJK W KOPALNIACH WĘGLA

tu przed zanurzeniem się samolo­
tu, a także zawczasu wyrzucono 
gumowe łodzie. Pilot zawiadomił 
o lądowaniu najbliższe lotnisko i 
stamtąd również wysiano pomoc, 
zanim zatonął samolot.

Uratowano 50 osób — 27 
mężczyzn, 15 kobiet i 8 dzieci. 
Trzy ciała wyłowiono z morza, a 
o dalszych 4 osobach brak jest 
wiadomości, — lecz przypuszczać 
należy, że również utonęły.

Samolot należał do linii lotni­
czej «Air Work Charter* i utrzy­
mywał stałą komunikację między 
Londynem a Kartumem w Suda­
nie.

Aa,

■-

POLSCY PIELGRZYMI W LOURDES (do artykułu na str. 3)

JUŻ JUTRO 
WYNIKI KONKURSU 
„CZY PAMIĘTASZ?”

Nasz letni konkurs rozrywkowy pt. 
„Czy pamiętasz?" wywołał żywe za­
interesowanie wśród Czytelników. 
Otrzymaliśmy listy z wielu krajów. 
Już jutro podamy wyniki Kon­
kursu.

Amerykanie między sobq

Nowy Jork (A.F.P.). — Zgodnie z 
wezwaniem przywódcy związku za­
wodowego górników Lewisa — 400.000 
górników porzuciło na 10 dni pracę 
w kopalniach węgla, by w ten spo­
sób „uczcić ofiary katastrof górni­
czych". Uważa się, że rzeczywistym 
celem strajku jest zmniejszenie za-

pasów węgla, które w razie dojścia 
do konfliktu byłyby atutem w ręku 
właścicieli kopalń.

Obecna umowa wygasa 27. wrześ­
nia I jeżeli nie dojdzie do zawarcia 
nowej, nastąpi strajk. Możliwości kom 
promisowe ocenia się dość pesymisty 
cznie.

Ułaskawienie skazańca
POWODEM BURZY W BELGII

ZA STEVENSON EM
Springfield (A.F.P.). — Za kandy­

daturą Stevensona opowiedział się 
przywódca związku zawodowego prze 
mysłu samochodowego ReuterJego zda 
niem Eisenhower jest dobrym gene­
rałem, ale nie ma doświadczenia po­
etycznego, ■ „gdy potrzebujemy le-

karza, nie wzywamy blacharza".
Za Stevensonem oświadczył się 

również Związek Amerykańskich Roi 
ników, widząc w jego programie 
kontynuację polityki obrony intere­
sów rolnictwa prowadzonej przez 
Trumanł.

Bruksela (A.F.P.) Niejaki Ryszard 
Debodt, który odegrał najbardziej 
podlą rolę podczas okupacji niemie­
ckiej w Belgii, uciekł następnie do 
Niemiec i został zaocznie skazany na 
śmierć. Odszukany i aresztowany w 
r. 1951, otrzymał ostatnio zamianę 
kary śmierci na dożywotnie ciężkie 
roboty.

Jakkolwiek minister sprawiedli­
wości wyjaśnił, że nie zastosowano 
tu prawa łaski, lecz jedynie trady­
cję polegającą na tym, że nie wyko­
nuje się kary śmierci, jeśli od popeł­
nienia zbrodni upłynął dłuższy czas

część opinii belgijskiej wystąpiła z 
gorącym protestem. Protestują szcze 
golnie organizacje byłych członków 
ruchu oporu i byli jeńcy, a prezes 
Rady Narodowej Ruchu Oporu w 
swym oświadczeniu stwierdził, że 
„ułaskawienie tego nikczemnego in­
dywiduum jest znieważeniem na­
szych męczenników. Rozgrzeszenie 
zbrodniarza jest jednoznaczne ze 
współuczestnictwem w zbrodni".

„Le Peuple” zapowiada w związ­
ku z tą sprawą demonstracje publi­
czne.

NIEPORZĄDKI PRZY
Waszyngton (A. F. P.). — Korni 

sja śledcza Senatu ogłosiła sprawo­
zdanie ze swych dochodzeń w spra 
wie budowy pięciu amerykańskich 
baz lotniczych w Marokku. Sprawo­
zdanie stwierdza, że przy budowie 
tych baz dopuszczono się marnotraw 
siwa, zaniedbań i błędów.

Z pięciu planowanych baz w cią­
gu 15 miesięcy wykończono zaled­
wie dwie, przy czym z 300 milionów 
dolarów przeznaczonych na pięć 
baz, wydano już 200 milionów. Oś 
wiadczenie senatora Johnsona, 
przewodniczącego komisji, dolączo 
ne do raportu, stwierdza jednak, że 
od chwili podjęcia dochodzeń na­
stąpiła znaczna poprawa, choć nie 
ma mowy o nadrobieniu straconego 
czasu i pieniędzy.

Komisja Senatu zwróciła się w 
związku z raportem do sekretarza 
aimii Pace o pociągnięcie do odpo 
wiedzialności generała Pieką, do-

BUDOWIE BAZ AMERYKAŃSKICH W MAROKKU
wódcy korpusu inżynierów, odpo­
wiedzialnego za budowę baz. Gene 
rai Pick miał zataić wobec komisji 
rzeczywisty stan sprawy.

KRYTYKA
«GŁOSU AMERYKI*

Nowy Jork (A. F- ?•)• — Demo­
krata i senator z Connecticut Ben­
ton powrócił do Nowego Jorku z 
15-dniowej podróży po Francji, 
Włoszech i Anglii, poświęconej na 
życzenie prezydenta Ftumana bada­
niu skuteczności „Głosu Ameryki 
w Europie.

Senator Benson oświadczył, że 
„Głos Ameryki” potrzebuje ludzi 
lepiej wykwalifikowanych, bardziej 
energicznego kierownictwa i lepszej 
organizacji.

«CHICAGO TRIBUNE* 
CHCE INNEGO KANDYDATA

Chncago (A.F.P.) Pułk. MacCor 
mik, wydawca „Chicago Tribu-

ne” i bojownik amerykańskiego izd 
lacjonizmu, oświadczył, że jest 
przeciwnikiem kandydatury zarówno 
Eisenhowera, jak Stevensona, i wzy 
wać będzie wyborców do niegło 
sowania na żadnego z nich.

MacCormik zapowiedział, że 
przystąpi do organizacji trzeciej par­
tii, „partii amerykańskiej”, która 
wyłoni w roku 1956 „Landydata a- 
merykańskiego' ’

Chloromycyna w handlu
Waszyngton (A.F-P-) Władze 

amerykańskie cofnęły zakaz sprze­
daży chloromycyny, wydany po kil­
ku ciężkich wypadkach komplikacji. 
Obecnie ten antybiotyk będzie 
sprzedawany w aptekach tylko na 
receptę i z zaznaczeniem, że przed 
użyciem musi być zbadana krew cho 
lego.
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Amerykański dziennik dla Niem­
ców „Die Neue Zeitung”, nawiązu­
jąc do informacji, że 250.000 ludzi u- 
cieka rocznie na zachód z krajów za 
żelazną kurtyną, pisze:
Czy nie należałoby więcej uwagi po 

święcić psychicznym czynnikom tej 
masowej wędrówki? Czy ntemależało 
by się zatroszczyć także o morale lu­
dzi, umieszczonych w barakach i in­
nych. tymczasowych kwaterach? 
Czy dlatego, że wybrali wolność, że 
nie mogli znosić dłużej terroru, nie 
mają prawa domagać się przyjęcia 
do wspólnoty swych szczęśliwych 
bliźnich? W każdym razie los ich 
powinien interesować nie tylko Wła­
dze i ministrów skarbu krajów, któ­
re im udzieliły azylu... Wszystko, co 
robi się dla nich, jest daremne, jeśli 
wolny świat nie zdobędzie się na u- 
czucie solidarności z nimi.

Innymi słowy dolary swoją dro­
gą, ale serce swoją.

Cele Moskwy
Szwajcarski dziennik „Neue Zur- 

cher Zeitung’’ widzi w ostatniej od­
powiedzi moskiewskiej w sprawie 
Niemiec dowód, że

Sowiety pogodziły się z obecnym 
podziałem Niemiec i tylko w tym 
wypadku zmienią swe stanowisko, 
gdyby dać im szansę na opanowa­
nie całych Niemiec. Z odpowiedzi 
wynika również, że Moskwie cho­
dzi o odwleczenie ratyfikacji ukła­
dów w Bonn, i stąd żądanie, by kon­
ferencja czterech mocarstw odbyła 
się najpóźniej w październiku. Oka­
zuje się, że min. Eden miał słuszność 
przyspieszając ratyfikację tych ukla 
dów przez Izbę Gmin.

Eteiennik zwraca przy sposobności 
uwagę na dość naiwny sposób, w ja 
ki Sowiety usiłują pozyskać pań­
stwa, które ich zdaniem tworzą „sła­
be punkty" frontu zachodniego. Oto.

„Stalin przyjął osobiście ambasa­
dora Francji, serdecznie rozmawiał 
z przywódcą włoskich prosowieckich 
socjalistów Nennim, a ambasador 
brytyjski otrzymał zupełnie wyjąt­
kowe zezwolenie na podróż po połu­
dniowej Rosji”.

Dolarowe namiętności
Od pierwszych chwil powstania 

„Słowa Polskiego” niektóre pisma 
zaczęły wytwarzać dokoła nas atmo 
sferę zawiści i bezsilnej złości. Nie 
daje im spokoju rozwój „Słowa”. 
Zwłaszcza redaktor rubryki pt. „Pod 
słuchane" w londyńskim „Dzienni­
ku”, który sam jeździł po złote ru­
no do Ameryki i wrócił z próżnymi 
rękami, dostaje niezdrowej gorącz­
ki. Nie mogąc tu naszej działalno­
ści dziennikarskiej odnaleść niczego, 
co by mogło podważyć do nas za­
ufanie, ów „Bywalec” (gdzież on by­
wa?) przy skwapliwym udziale zroz­
paczonego, bo pozbawionego mono- 
polu „Narodowca” i 
Polskiego” z Detroit (co 
kompania!) dyszy źle 
dolarową namiętnością.

„Dziennika 
za osobliwa 
maskowaną

Tego typu rozdrażnienie jest kla­
sycznym przykładem wstydliwej 
choroby toczącej pewne zakątki na­
szego życia publicznego.

„Słowo Polskie” jest pismem anty 
komunistycznym. Nie atakując ni­
kogo z Polaków głosi potrzebę jedno­
ści narodowej, usiłuje wytworzyć z 
niejakim już powodzeniem atmosfe­
rę pojednania w polskiej społeczno­
ści emigracyjnej, przybliżyć Czytel­
ników do pozytywnych zjawisk ży­
cia polskiego i podtrzymać wiarę w 
przyszłość Polski. „Słowo Polskie” 
jest pismem niezależnym, nieskrę­
powanym niczym poza własnym po­
czuciem odpowiedzialności. To nam 
zjednuje przyjaciół, z których je­
steśmy dumni ale także i wrogów, 
którym przyglądamy się ze spoko­
jem i uwagą.

Nie damy się wciągnąć w napa­
ści, które dostarczają łatwej uciechy 
agentom Kremla, różnym „Trybu­
nom Ludu” i „Gazetom Polskim” 
obrzucającym nas od początku obfi­
tym stekiem wyzwisk świadczących, 
że idziemy najwłaściwszą drogą.

Natomiast winniśmy wyjaśnienie 
opinii publicznej, która wbrew kam­
panii niektórych pism emigracyj­
nych obdarza nas coraz bardziej ro-

PRZEMALOWANI NIEMCY
Bonn (A.F.P.) Z kół, zbliżonych do 

ministra dla spraw ogólno-niemiec- 
kich Kaisera, donoszą, że w Polsce 
rozpoczęto na wielką skalę przymu­
sową naturalizację Niemców. Otrzy­
mują oni do wypełnienia odpowied­
nie kwestionariusze, na których mu­
szą podawać swą narodowość jako 
polską, po czym dostają kartę iden­
tyczności. Ilość tych Niemców we 
dług min. Kaisera wynosi mi­
lion 200 tysięcy (?)

ZYCIE JAK Z BAJKI
IGNACY DOMEYKO, PRZYJACIEL MICKIEWICZA I ZNAKOMITY UCZONY

Los Cyrankiewicza przesądzony
WEDŁUG KOMENTARZY ANGLOSASKICH

Upływa w tym roku 150 łat od 
daty urodzenia Ignacego Domeyki, 
znakomitego uczonego i patrioty 
polskiego. Życie jego to coś na- 
kształt bajki. Kolega i druh Mickie 
wieża na uniwersytecie wileńskim, 
Domeyko należał do stowarzyszenia 
młodzieży Filomatów, później bił 
się w powstaniu listopadowym w 
1830-31 r., następnie, jak wielu je­
go kolegów, wyemigrował do Frań 
cji. Miał już wtedy za sobą ukoń­
czony wydział fizyczno-matematycz 
ny w Wilnie ,więc nie tracąc cza­
su, wstąpił do Szkoły Górniczej 
Paryskiej, którą chlubnie ukończył.

Kariera w Chili
Wkrótce potem w r. I838 został 

zaangażowany przez rząd młodej 
republiki chilijskiej, jako profesor 
chemii i mineralogii na uniwersyte- 
ce w Coquimbo. Ponieważ wykłady 
Domeyki były świetne zarówno jak 
zorganizowane przez niego laborato­
ria naukowo-badawcze, władze 
chilijskie, oceniając jego zasługi, 
powołują go do zreformowania uni­
wersytetu w Santiago. Obrany rek­
torem tego uniwersytetu w 1867 r„ 
pozostaje nim bez przerwy do r. 
1884 ,gdy na krótki czas przyjechał 
do Polski. Poza tvm powołano go 
w Chili do Rady Wychowania Pu­
blicznego. Żreorganizowal wtedy 
stopniowo cały system nauczania, 
a jego wielki autorytet fachowy, 
naukowy i moralny sprawił, że po­
wierzono mu również stanowisko 
generalnego rozjemcy we wszelkich 
sporach, jakie się zdarzały w gór­
nictwie.

Temu byłemu skromnemu studen 
towi wileńskiemu Chili zawdzięcza 
cały rozwój swego szkolnictwa i 
swego górnictwa .będącego główną 
podstawą bogactwa tego kraju. Pol­
ski uczony pierwszy zorganizował 
systematyczne poszukiwania bo­
gactw kopalnianych .urządził 6 wiel 
kich wypraw — nie mówiąc już o 
mniejszych — w Kordyliery ,co by 
ło wówczas o wiele trudniejszym, 
niż obecnie. Odkrył bogate złoża 
mineralogiczne, a przede wszystkim 
złoża węgla kamiennego w okoli­
cach Valdivii, które to kopalnie 
stały się z czasem główna podsta­
wą rozwoju przemysłu chilijskiego.

Obrońca... Indian
Obok tej działalności olbrzymiej 

snącym zaufaniem. Zamiast jednak 
dreptać za każdą „rewelacją" pocze­
kamy, aż z wyobraźni dozorców po­
łatanej cnoty wyparują koszmary 
milionów, które na nas spaść mia­
ły a ich ominęły.

A tymczasem kto chce słuchać nie 
dorzeczności rozpowszechnianych 
przeciw nam wprost, półgębkiem lub 
po cichu — niech słucha i niech we­
dług nich sądzi zarówno nas jak i 
tych, którzy je rozpowszechniają.

Powrócimy jeszcze oczywiście do 
tej sprawy.

Polacy to naród górników
Mało kfo z Polaków zćłaje so­

bie sprawę z tego, że tradycje 
górnictwa polskiego są prawdopo 
dobnie dawniejszej daty ,niż tra­
dycje uprawy roli. Wiadomo, że w 
rejonie Gór Świętokrzyskich rudy 
żelazne wydobywane były jeszcze 
przed Narodzeniem Chrystusa i 
to już wtedy sposobem górni­
czym, to znaczy przy pomocy szy­
bów, a nie odkrywek. Tak samo 
istnieje wiele śladów i dowodów 
istnienia górnictwa w pierwszym 
tysiącleciu naszej ery na Śląsku, w 
tak zwanym Zagłębiu Staropol­
skim (Kieleckie) itd.

W czasach historycznych nie 
żadni górnicy niemieccy, przybyli 
z zachodu, ale górnicy polscy za 
początkowali wydobywanie rud o- 
łowiu i srebra, a polski szlachcic 
Jerzy Giza z sandomierskiego na­
dał wielki rozmach wydobyciu gal 
manu na Śląsku. Niemcy przezy­
wali go po swojemu Giesche i nie 
wiedzieć dlaczego to przekręce­
nie było tolerowane przez Polskę 
w nazwie znanego przedsiębior­
stwa.

Nawet i złoto było wydobywa­
ne przez górników polskich już 
za czasów Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego w Złotorii na Śląsku.

Spójrzmy teraz na dzisiejsze 
górnictwo światowe i rolę, jaką 
odgrywają w nim Polacy. Zagłę­
bie Donieckie zwane dziś w Ro­
sji «Donbasem» było w znacznej 
mierze kierowane przez polskich 
specjalistów górniczych za czasów 
carskich. Obecnie znajdują się 

organizatorskiej i kierowniczej, Do­
meyko rozwijał ogromną działalność 
naukową. Pozostawił on przeszło 
130 prac naukowych, uderzających 
swoją wszechstronnością naukowo- 
badawczą. Dotyczą one: mineralo­
gii (37) .geologii i paleontologii (39) 
chemii (15), meteorologii (II), peda 
gogiki (6). Gorliwy katolik i szcze­
ry demokrata bronił wszędzie słab­
szych i uciskanych, toteż dzięki nie 
mu ocalał indiański szczep Arauka 
nów, który wtenczas bliski byl już 
zagłady. Bronił go energicznie w 
wielu artykułach w prasie, a następ 
nie w książce „Araukania i jej 
mieszkańcy”, która wyszła po hisz 
pańsku w 1845 r. a po polsku w 
1860 r.

Domeyko, obsypany zaszczytami 
i niezmiernie popularny w swej no­
wej ojczyźnie, pozostał zawsze wier 
ny Polsce i swym wspomnieniom 
młodości ,.górnej i chmurnej". Mi­
mo półwieku przeszło pobytu w 
Chili zachował stale związki z Pol 
ską i Polakami. Pozostała po nim 
bardzo obfita i ciekawa korespon­
dencja z Mickiewiczem (lftórv rów­
nież często do niego pisywał), O- 
dyńcem, Bohdanem Zaleskim i in­
nymi. Poza tvm pisywał do pism

Wędrowca", „Kroniki 
etc. artykuły jak:

polskich , 
Rodzinnej
„O młodości Mickiewicza .Filo

A jednak Ameryka się zbroi
Okresowe sprawozdanie „Office 

of Defense Mobilization” stwierdza, 
że zapasy nowoczesnej broni w Sta 
nach Zjednoczonych stale zwiększa 
ją się, a możliwości produkcyjne ro­
sną.

Plan przewiduje dla lotnictwa 143 
eskadry, ponadto armię z 22 dywizji 
o stanach wojennych, marynarkę z 
przeszło 400 jednostkami i 16 wiel­
kimi lotniskowcami, oraz korpus pie 
choty morskiej w sile 3 dywizji i 3 
eskadr lotniczych.

Przy realizacji tego planu wytwa­
rza się tylko ograniczoną ilość tej 
broni, która znajduje się w rozwoju. 
Dlatego też produkcja sowiecka wla 
śnie w tych gałęziach jest większa, 
a dotyczy to głównie lotnictwa. Sta 
ny Zjednoczone przywiązują więk­
sze znaczenie do jakości niż do ilo­
ści i już posiadają nad Sowietami 
przewagę w jakości bombowców o 
dalekim i średnim zasięgu, myśliw­
ców odrzutowych i myśliwców noc 
nych.

Obecna produkcja wynosi 800 sa­
molotów miesięcznie — przeszło 3 
razy więcej, niż przed dwoma laty. 
Silniki odrzutowe wysuwają się na 
czoło przed spalinowymi. Według 
planu z końcem roku produkcja sa­
molotów dojdzie do 900 — 1.000 
miesięcznie, a do września 1953 do 
1,250. Plan ten jednak napotyka na 
trudności skutkiem strajku stalowego.

Na wiosnę przystąpiono do seryj­
nej produkcji średnich czołgów 
M-47. Mają być one najlepsze w

tam bardzo liczni górnicy polscy.
ze Sląs 
podpisał 
Polaków

wywiezieni przymusowo 
ka pod pretekstem, że 
«Volkslistę», do czego 
na Śląsku zmuszano.

Czytelnikom polskim 
ęji nie trzeba mówić.

we Fran- 
jaką rolę

odgrywał polski robotnik w kopal 
niach Zagłębia Ruhry i j’aką od­
grywa na francuskim «Nordzie». 
W kopalniach angielskich też dziś 
pełno Polaków i są oni tam ogrom 
nie cenieni. Tak samo w wielkim 
okręgu górniczym Ameryki koło 
Pittsburga pełno jest robotni­
ków polskiego pochodzenia.

Nawet w górnictwie Azji sporo 
pracowało Polaków.

Gdyby ktoś spróbował kiedy na 
pisać historię Polaków w górnic­
twie całego świata, znalazłby z 
pewnością wiele ciekawych i niko 
mu nieznanych 
ten temat. Nikt 
zliczyć ile świat 
równo wytrwałości

wiadomości na 
też nie potrafi 
zawdzięcza za- 

polskiego ro-
botnika kopalnianego, jak i talen 
tom polskich techników. Trzeba 
sobie jednak niestety powiedzieć 
z żalem, że to przeważnie obcy 
ciągnęli korzyści z naszej pracy i 
obcą przeważnie potęgę budował 
polski górnik.

W Polsce Niepodległej górnic 
two z całego szeregu powodów 
nie mogło się odpowiednio rozwl 
nąć. Nie brak we Francji takich, 
którzy potrafią odrazu odpowie­
dzieć na pytanie dlaczego: sana­
cja winna. Ponieważ autor tych 
słów do sanacji nigdy nie nale- 

maci i filareci", „Pierwsze dni 
kwietnia 1831 r. w Litwie", „O- 
pis podróży przez Kordyliery" etc.

Powiernik Mickiewicza
Prócz tego opracował mapy fi­

zyczne, będące pierwszą syntezą 
fizjograficzną ziem polskich i przy­
słał do kraju Tm^te zbiory mineralo 
giczne. Część' ich i dziś jeszcze o- 
glądać można w Muzeum Ziemi w 
Warszawie.

Władysław Mickiewicz w swo­
ich pamiętnikach pisze, że Ignacy 
Domeyko „był jednym z najbliż­
szych powierników poety". „Pozna 
lem go dopiero po zgonie ojca mo­
jego: zadziwiał każdego czerstwo- 
cią umysłu i ciała". Napisał pamięt 
niki, ale pierwszy i drugi manu­
skrypt spalił uważając po przeczyta 
niu ich z odległości lat. że zbyt 
ostro osądzał ludzi. Dopiero trzeci 
manuskrypt uszedł zagłady.

Mickiewicz uwiecznił nazwisko 
Domeyki w „Panu Tadeuszu", o- 
powiadając tam humorystycznie styn 
ną anegdotę o pojedynku Domeyki 
z Doweyką. W Chili, gdzie dotąd 
istnieją potomkowie Domeyki, wiel 
cy polonofile, pamięć Domeyki 
jest, jak mi opowiadał prof. Bogu­
mił Jasinowski z Uniw. Wileń. a 
dziś uniw. w Santiago zawsze 
czczona i żywa.

MARYA KASTERSKA 

świecie, nie mniej z końcem roku 
zacznie się wyrabiać jeszcze lepsze 
czołgi M-48.

Produkcja sprzętu elektronicznego 
jest obecnie siedmiokrotnie wyższa, 
niż z początkiem wojny koreańskiej. 
Największy rozwój osiągnięto przy 
sprzęcie radarowym i przy szybko­
strzelnych. automatycznie kierowa­
nych działach przeciwlotniczych.

Równolegle z tym dąży się do roz 
szerzenia „bazy mobilizacyjnej”, 
czyli stworzenia podstaw pod natych 
miastowe przejście całej produkcji

By zmniejszyć wyzysk komunistów

Chłopi dzielą gospodarstwa
W „Trybunie Ludu” (224) znaj­

dują się utyskiwania na słabe wyniki 
skupu zboża w powiecie Kraśnik. 
Winę ponoszą tamtejsze organizacje 
partyjne, które nie pilnują sprawy i 
dopuszczają do takich omyłek, jak 
n p. ustalanie wymiarów dostawy 
zboża na podstawie nie tylko powie­
rzchni uprawnej,ale i łąk i pastwisk 
Wynik jest taki, że chłopi zamiast 
dostawiać zboże, „przychodzą cały­
mi gromadami z reklamacjami”.

Przy tej sposobności „Trybuna 
Ludu” ujawnia ciekawy szczegół. 
Oto chłopi, by uzyskać zmniejszenie 
wymiarów, dokonują fikcyjnego po­
działu gospodarstw, a robią to nie 
tylko „kułacy”, ale i średnio - i

żał, a nawet w Polsce barćJzo o- 
stro ją zwalczał, w czasie kiedy 
dzisiejsi mądrale chowali do swej 
kieszeni grube subwencje sana­
cyjne, niech mu będzie wolno po 
wiedzieć, że takie tłumaczenie 
wszystkiego winą sanacji jest u- 
proszczone.

Podstawowym bogactwem Pol­
ski był węgiel. Otóż w okresie 
międzywojennym w Europie stale 
był nadmiar węgla, co uniemożli­
wiało należyty rozwój wywozu z 
Polski. Poza tym przepisy trakta­
tu wersalskiego i konwencji ge 
newskiej uniemożliwiały pozbycie 
się niemieckich właścicieli kopalń, 
którzy oczywiście pod wpływem 
rządu niemieckiego prowadzili po 
litykę szkodliwą dla naszych inte­
resów.

Dziś dopiero w pełni ujawniła 
się wartość polskiego zagłębia 
węglowego, niemniej bogatego 
niż Zagłębie Ruhry.

Wobeć łatwych warunków eks- 
plaotaćji wydajność pracy była 
na polskim Śląsku największa w 
Europie, po kopalniach holender 
skich, które są zupełnie zmoderni 
zowane i wielkie, podczas gdy w 
Polsce pewna ilość małych, star­
szych kopalń obniża przeciętną. 
W Polsce na jedną dniówkę robot 
nika wypadało w 1937 r. 1738 
kg wydobytego węgla, w Holan­
dii 1774, w Zagłębiu Ruhry 
1587 kg, we Francji 833. Obec 
nie wydajność pracy we Francji 
i w Anglii minimalnie wzrosła, na­
tomiast w zachodnich Niemczech,

Obserwatorzy polityczni państw 
zachodnich przewidują w najbliż­
szej przyszłości duże zmiany perso 
nalne wśród kierowniczych czynni­
ków w obecnej Polsce.

Ciekawe są przesłanki, na których 
budują oni swoje rozumowanie. W 
r. 1941 Stalin będący od daw­
na sekretarzem sowieckiej partii 
bolszewickiej objął premierostwo 
Obecnie, ściśle według wzoru so­
wieckiego, wszystkie państwa sate­
lickie przeprowadzają identyczne 
reformy. Do roku 1941 w Rosji So 
wieckiej, a do niedawna we wszy­
stkich marionetkowych rządach 
państw za Żelazną Kurtyną .wła­
dza państwowa spoczywała w rę­
kach dwóch ludzi: przewodniczące 
go partii komunistycznej i premie­
ra. System sowiecki jednak nie to­
leruje żadnego podziału władzy i 
użnaje jedynie całkowitą centrahza 
cję faktycznej władzy w rękach 
jednego człowieka. Formuła ta zo­
stała ostatnio wiernie wprowadzana 
w życie.

W Rumunii w czerwcu br. „czer 
wony” wódz Georgiu-Dej pozbył 
się z przedziwną łatwością premiera 
Dr Petru Groza i sam objął władzę 
premiera, (którą faktycznie od daw­
na sprawował). Mniej więcej rok 
temu prezydent czerwonej Czecho­
słowacji Klemens Gottwald wtrącił 

na potrzeby wojenne w razie wy­
buchu konfliktu. „Baza mobilizacyj 
na” obejmuje całą gospodarkę, od 
surowców po fabrykaty, zarówno za 
pasy jak maszyny i kadry robotni­
ków. Z końcem pierwszego półro­
cza liczba zatrudnionych w USA do 
szła do 62,2 miliona i chwilowo u- 
trzymuje się na tym poziomie, ale 
sam przemysł lotniczy, zatrudniający 
obecnie 600.000 ludzi, będzie po­
trzebował w przyszłym roku dodat­
kowych 200.000 ludzi.

małorolni. W samym powiecie Kraś 
nik przybyło skutkiem tego w ciągu 
ostatniego roku ponad 3.000 gospo­
darstw.

ZZA ŻELAZNEJ KURTYNY
KARA ŚMIERCI DLA DZIECI

Marionetkowy parlament albański 
uchwalił projekt nowego kodeksu kar 
nego, obowiązującego od 1. września 
br. Jeden z artykułów nowego ko­
deksu przewiduje, że za przestępstwa 
przeciw państwu grozić będzie kara 
śmierci dzieciom powyżej lat 12-tu. 
Kara ta grozi również wszystkim, 
którzy przestępstwa nie popełnili lecz

w Holanelii i Zagłębiu Saary Je­
szcze spadła. W Polsce ostatnio 
nie ggłasza się statystyk, ale już 
w r. 1948 zajęliśmy w Europie 
drugiej miejsce po Holandii. Nic 
w tym dziwnego, skoro w Pol­
sce nikt nie eksploatuje cienkich, 
półmetrowych pokładów, gdyż 
jest dość znacznie grubszych, się­
gających 16 metrów.

Niestety dziś, gdy Europa prze 
chodzi okres silnego braku węgla, 
gdy zdolność wywozowa główne­
go konkurenta na rynkach między 
narodowych tj. Anglii spadła do 
minimalnych rozmiarów, praca poi 
skiego górnika wychodzi na do­
bre nie tyle Polsce, co Rosji, któ­
ra «kupuje» w Polsce węgiel po 
500 franków za tonę.

Dziwne to przekleństwo histo­
rii. które sprawia, że górnik pol­
ski pracując nawet na polskiej 
ziemi pracować musi na rzecz

Polsce między 
dla kapitalis- 

obecnie pracu

obcych, tak jak w 
wojennej pracował 
tów niemieckich, a 
je dla Moskwy.

Nie wystarcza jeszcze, by gór­
nik ciężko pracował, by technik 
mądrze jego pracą kierował. 
Trzeba nam czegoś więcej. Do 
najlepszych w Europie zasobów 
węgla i najlepszych górników 
trzebaby dorzucić umiejętność 
prowadzenia polityki, 
cej wyniki ich pracy 
Polski.

obracają- 
na rzócz

W. SZARY

do więzienia swoją prawą rękę — 
sekretarza partii Rodolfa Slanskiego. 
W ostatnim tygodniu Matyas Ra- 
kosi, jeden z najzaufańszych ludzi 
Stalina po za granicami Kremla po­
zbawi! teki premiera i resztek nomi 
nalnej władzy dotychczasowego pre 
miera Węgier — Istwana Dobi.

Nie znaczy to naturalnie, że były 
to jedyne radykalne reformy zmierza 
jące do zupełnego skupienia wła­
dzy w rękach ludzi Moskwy. „Wio 
senne porządki” w Rumunii, w cza 
sie których na przepełniony już chy 
ba ,,śmietnik” sowieckich dygnita­
rzy poszli tak wybitni, wierni i za 
ufani ludzie Stalina jak Anna Pau- 
ker ,min. spr. zagr., Lotar Radacea 
nu premier, Vasil Luca min. skar­
bu, i Teohari Georgescu min. spr. 
wewn., pozostawiły władzę w rę­
kach wspomnianego już Georgiu 
Dej, odbierając nawet pozory wply 
wu na sprawy państwa innym lu­
dziom, — ludzi tych według starej 
zasady sowieckiej sprawiedliwości 
likwidując odrazu lub... trochę póź 
niej. Na Węgrzech oprócz wymie­
nionego Istwana Dobi ofiarą „uzdra 
wiania” systemu rządzenia padl sta 
ry działacz socjalistyczny Wę­
gier — Sandor Ronaii a w Czecho 
słowacji odpowiednik polskiego Cy 
rankiewicza Zdenek Fierlinger jest 
tak gwałtownie usuwany w cień, 
że często nawet maszyna propagan­
dowa czeska nie nadaża w przeo- 
czaniu jego osoby na łamach prasy 
i falach radiowych.

Jedynie więc w Polsce, którą za­
chodni obserwatorzy przyzwyczaje­
ni są traktować jako najbardziej 
,,konserwatywną” w przeprowadza 
niu sowietyzujacych reform, ze 
względu na wolne tempo upaństwo 
wiania ziemi, na pozostawienie du­
żej swobody Kościowi i na najbar 
dziej ożywioną ,,współpracę” z 
zachodem, — państwem rządzą: 
Bierut, przew. Partii Kom. i Cyran 
kiewicz .przedwojenny socjalista, 
obecny premier. Właśnie osobie o- 
becnego premiera eksperci zachodni 
wróżą upadek .odsuniecie od wła­
dzy, aresztowanie. W dodatku do 
wspomnianych przykładów z innych 
krajów satelickich, Cyrankiewicz 
jest jedynym ,,starym” działaczem 
socjalistycznym do dzisiaj sprawują 
cym władzę za ,,Żelazną Kurty­
ną”. Podobnie jak obserwatorzy za 
graniczni sam Cyrankiewicz doklad 
nie pamięta los starej gwardii ko­
munistycznej (nie socjalistycznej!)

zamierzali je popełnić, Jeżeli takie 
Intencje im udowodniono. Z drugiej 
strony kodeks zapewnia całkowitą 
bezkarność tym ktćrzy popełnili prze­
stępstwo z pobudek „obrony narodu 
oraz instytucji i urządzeń socjalis­
tycznych".

PIJAŃSTWO WZRASTA 
W POLSCE

Krakowski dziennik „Echo Krakow 
skie" poświęca długi artykuł wzros­
towi pijaństwa w kraju. W ciągu 
ostatniego roku alkoholizm, szczegół 
nie wśród młodzieży, szerzy praw­
dziwe spustoszenie. Dziennik wzy­
wa społeczeństwo do walki z alkoho­
lizmem i huljgaństwem. Również 
„Zycie Warszawy" ostrzega mło­
dzież przed zgubnymi skutkami alko 
holu j zwraca uwagę na nowe prze­
pisy, które przewidują za opilstwo 
kary do roku pracy przymusowej. 
Pismo próbuje usprawiedliwić mło­
dzież przypisując alkoholizm „a- 
merykańskiemu trybowi życia i słu­
chaniu amerykańskich audycji radio­
wych".

SABOTAŻE W CZECHOSŁOWACJI
Oficjalny organ czechosłowackich 

związków zawodowych „Prace" roz­
pisuje się na temat sabotaży mnożą­
cych się ostatnio w Czechach. Ostat­
ni pożar w ogromnej fabryce prze­
tworów żywnościowych, która spło­
nęła doszczętnie, świadczy o braku 
dostatecznej opieki ze strony władz. 
Pożar, którego pastwą padła nietylko 
fabryka lecz spora ilość surowca 
łącznej wartości ponad 200 milionów 
wzniecili sabotażyści. Świadome 
niszczenie maszyn rolniczych przez 
„kułaków", i wypadki rozrzucania 
na polach kawałków żelaza, niszczą­
cych żniwiarki i wiązałki, wskazu­
ją na to, że władze zwracają niedo­
stateczną uwagę na szkodników. To 
samo dotyczy młocarń które psuje 
się rozmyślnie tak, że bądź nie na­
dają się do użytku, bądź wymagają 
kosztownych i długotrwałych napraw 
co z kolei powoduje niewykonanie 
na czas planów.

LOS KOŚCIOŁA 
W BUŁGARII

Radio watykańskie podało szcze­
góły o prześladowaniach, katolików 
w Bułgarii, których jest tam wśród 
7-io milionowej ludności około 56 ty­
sięcy. Dwaj biskupi są uwięzieni o- 
raz około trzydziestu księży. Bułgar­
ska policja polityczna aresztowała 
cały personel zlikwidowanego przed 
paru laty katolickiego pisma „Isti- 
na”.

w Rosji Sowieckiej. Pamięta los 
Gomułki „skończonego” przez re­
żym w 1948 r., — w akcji „koń­
czenia” Cyrankiewicz brał przecież 
„zaszczytny” udział.

Przewidywania polityków zachód 
nich mają duże prawdopodobień­
stwo sprawdzenia się. Znając rolę 
Cyrankiewicza w jx>wojennej Pol­
sce, można się zdobyć na każde 
uczucie wobec losu jaki chowa dla 
niego przyszłość — z wyjątkiem 
współczucia.

MINISTER PACE W IRLANDII
Amerykański minister obrony na­

rodowej Fr. Pace przybył w towa­
rzystwie szefa sztabu i licznego gro­
na oficerów amerykańskich do sto­
licy Irlandii Dublina, gdzie powita, 
ny został przez przedstawicieli rz^ 
du. Minister zwiedził nowoczesne ko­
szary w Dublinie i zaznajomił się x 
nowoczesnym wyposażeniem 1 uzbro-
jeniem wojska Irlandzkiego. Z 
blina minister odleciał wsprost 
Stanów.

Du- 
do

PięCIU JUGOSŁOWIAN 
WYBRAŁO WOLNOŚĆ

Pięciu Jugosłowian przedarło się
przez granicę i dotarło do strefy ame 
rykańskiej Triestu, gdzie poprosili o 
azyl.

NOWY AMBASADOR 
AMERYKAŃSKI NA KOREI

Prezydent Truman zamianował do­
tychczasowego ambasadora w Pra­
dze Briggs’a ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych na Korei. Stanowis­
ko ambasadora amerykańskiego w 
Pradze nie zostanie chwilowo obsa­
dzone.

WYSZYŃSKI GOŚCI
CHIŃSKIEGO PREMIERA

Wyszyński wydał wielkie przy­
jęcie na cześć premiera chińskie 
go Czu En Lal bawiącego w Mosk­
wie. W przyjęciu brało udział sze­
reg osób z rosyjskiego świata poli­
tycznego.

POŁĄCZENIE LEWICOWYCH 
PARTII INDYJSKICH

Indyjska partia socjalistyczna po­
łączyła się z partią rzemieślniezo- 
chłopską pod wspólną nazwą partii 
iudowo-socj alistycznej.

AMNESTIA W MEKSYKU
Prezydent Meksyku wydał dekret, 

na mocy którego zwolnieni zostaną 
z więzień wszyscy członkowie opozy­
cji, którzy brali udział w rozruchach 
po wyborach prezydenckich. Więk­
szość aresztowanych rekrutowała się 
z partii ludowych, które podtrzymy­
wały kandydaturę gen. Gusmana.

UKŁAD HANDLOWY MIĘDZY 
HISZPANIĄ I HOLANDIĄ

W San Sebastian zawarto układ 
handlowy między Hiszpanią 1 Holan­
dią, na mocy którego Holandia do­
starczać będzie nawozów sztucznych, 
sprzętu radiowego i elektrycznego, 
kauczuku i narzędzi. Hiszpania zaś 
dostarczać będzie Holandii minera­
łów, win, korzeni i migdałów.

vw Amerykański łamacz lodów „East 
wind’’ dopłynął na rekordową odle­
głość zaledwie 700 km. od bieguna 
północnego.
wv Ameryk, związek zawodowy ko­
lejarzy, liczący 210.000 członków, u- 
chwalił poprzeć kandydaturę Ste­
vensons.
■wv Wnuczka Lwa Tołstoja, wykła­
dająca język rosyjski na uniwersy­
tecie Michigan, przeszła z prawo­
sławia na katolicyzm.
wx W Zach. Niemczych opracowano 
imienną listę 80.000 jeńców i 150.000 
deportowanych osób cywilnych, za- 
gignionych w ZSSR.
wv Klinika w Derby (Anglia) przez 
radio i telegraficznie ostrzegła 75 
pacjentów przed używaniem wręczo­
nych im tego dnia kropli do oczu. 
Krople te, wydane omyłkowe, mogły 
spowodować ślepotę.
xw Mossadek wysłał w teren lotne 
komisje skarbowe z szerokimi pełno­
mocnictwami do ściągania zaległych 
podatków.
vw W ciągu 2 lat pojawią się na At­
lantyku niemieckie parowce pasażer­
skie. Będzie ich 3-4, każdy na 1.000 
pasażerów, o szybkości 23-24 węz­
łów.
wv W Leoben (Styria) kominiarz 
spadł do komina 4-piętrowego domu 
i utkwił w nim tak mocno, że aby 
go wydobyć, musiano rozebrać ko­
min.
wv Ogłoszenie w londyńskim „Ti­
mesie” : „Szukam nauczyciela dla 
inteligentnej papugi. Pożądany dia­
lekt szkocki”.
via W czwartym kwartale b. r. do 
Francji sprowadzi się 5.000 ton świe­
żego mięsa z krajów Europy i 5.000 
ton mięsa mrożonego z Urugwaju.
łwBronią, ukrytą przez komunistów 
włoskich 1 odnalezioną od końca woj 
ny, można uzbroić dwie pełne dywi­
zje piechoty.
vxa, W październikowych manewrach 
grecko-tureckich na Galkanach wez­
mą również udział oddziały jugosło­
wiańskie.
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ŚRODA Między morzem a niebem
WAKACJE W ESCALLES

SIERPNIA

»w, JÓZEFA KALASANTEGO, w

Józef Calasanza pochodził z Petral 
ta w Aragonii (Hiszpania). Zostaw­
szy kapłanem gorliwie pracował w 
wielu parafiach. Udawszy się do 
Rzymu służył tam ubogim, troszczył 
Się o więźniów i chorych. W czasie 
zarazy wraz ze św. Kamilem pielęg­
nował zadżutnionych. Założył on za­
kon „ubogich kleryków regularnych’’ 
prowadzących szkoły pobożne (scho- 
larum piarum). Stąd zakonników tych 
nazwano później pijarami. Szkoły 
pijarskie zasłynęły w całej Europie 
swoimi metodami wychowawczymi. 
$w. Józef Kalasanty zmarł w r. 1648, 
mając lat 92.

ZAPISKI KULTURALNE
KONGRES „PAX ROMANA”

W dniach od 25 sierpnia do 1 wrze 
śnia b.r. obraduje w Kanadzie XXII 
Kongres Światowy „Pax Romana” 
— Międzynarodowego Ruchu Stu­
dentów i Intelektualistów. Przedmio­
tem obrad Kongresu jest „Misja uni­
wersytetu”.

Polskę reprezentuje w ,,Pa.x Ro­
mana" oraz na Kongresie kanadyj­
skim P.K.S.U. „Veritas". Z ramie­
nia Zarządu Centralnego „Verita- 
su" wyjechał do Kanady asystent 
kościelny, ks. kan. T. Kirschke. W 
obradach wezmą udział polscy stu­
denci katolicy, studiujący na uni­
wersytetach kanadyjskich w Mon­
trealu i Toronto.

Polacy nie wygłoszą referatów, 
tle wezmą udział w dyskusji. Pł K. 
6. U. „Veritas" w Londynie przygo­
tował ponadto jako materiał dla 
Kongresu kilka broszur wydrukowa 
nych w językach angielskim i fran­
cuskim. Są to mianowicie następują 
łe rozprawki: Ojca I.M. Bocheńskie­
go, O.P. „O uniwersytecie", ks. prof 
W. Meysztowicza „Rola dzisiejsze­
go uniwersytetu", ks. prof. P. Siw­
ka, S.J. „Kształcenie osobowości in­
telektualnej przez uniwersytet", dra 
T. Felsztyna „Specjalizacja", prof. 
T. Sulimirskiego „Uniwersytety 
polskie w systemie komunistycz­
nym” oraz .Polskie zakłady uniwer­
syteckie na wygnaniu" i inż. A. W. 
Gaca „Uniwersytet Katolicki w Lu­
blinie".

PROBLEMY 
SZTUKI RELIGIJNEJ

W życiu umysłowym polskiego 
Londynu wyróżniają się wysokim 
poziomem intelektualnym week­
endy dyskusyjne „Veritasu", odby­
wające się w konwencie Wieczerni­
ka na Hampstedzie. Dwa week­
endy poprzednie poświęcone były 
stosunkowi katolików do nauki o- 
raz współczesnej myśli religijnej. 
Następny week-end, w połowie paź­
dziernika, poświęcony będzie pro­
blemom sztuki religijnej. Odczyly 
wygłoszą prof. M. Szyszko Bohusz, 
p. Żeleńska oraz Jan Tokarski.

TOMIK O PARYŻU
Oficyna Poetów i Malarzy pod 

kierownictwem Czesława Bednar­
czyka wydała nowy tomik bibliofil­
ski. Są to dwa essaye Tymona Ter-

POLONIA WE FRANCJI

VI, lista Zbiórki na Oświatę CZP. 
»— W dalszym ciągu do Sekretariatu 
|Gen. CZP, 103, rue Thiers, a Lens 
(P. de C.), wpłynęły następujące listy 
zbiórkowe :

Nr 001, 002 i 003, SKP Paryż, 3.550 
fr. ; Nr 012, Koło Zw. Rodzin P.O.O. 
■w Calonne-Ricouart, zbierała p. M. 
Kura, 1.300 fr. ; Nr 057, KTM Auber- 
yiliers, zbierał p. M. Orman, 1.000 fr.; 
Nr. 158, KTM Hersin Couplgny, zbie­
rał p. Wolski, 3.100 fr. ; Nr 292, Koło 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych 
Harnes, zbierali pp. M. Jarzyk 1 S. 
Kierczyński, 1.650 fr ; Nr 298, Paryż, 
zbierała p. dr. Moszczyńska, 5.550 fr.;

Ponadto na ręce p. Szyłaka (KTM 
St-Denis) złożyli pp. : Orłowski, 1.000 
fr. ; Dąb-Rex, 2.000 fr. ; Gawłowski, 
1.000 fr. ; Pietruszka, 1.000 fr. ; Woj­
tasik, 500 fr. ; Nawrocki, 200 fr.

Razem szósta lista przyniosła 21.850 
franków.

Wszystkim Ofiarodawcom składamy 
najserdeczniejsze Bóg zapłać.

Jednocześnie Zarząd GL CZP prosi 
■wszystkie osoby, które otrzymały lis­
ty zbiórkowe, o możliwie szybkie za 
kończenie akcji i o odesłanie list pod 
powyższym adresem, a zebranych 
pieniędzy na Ch. p. 5165-34 Paris — 
Union Centrale des Polonais en Frań 
ce, 54 rue Truffaut. Prosimy o nle- 
zwlekanie, trzeba bowiem przed po­
czątkiem roku szkolnego zamknąć ra­
chunki.
NICEA

Zebranie towarzyskie u Kombatan­
tów. — Tradycyjnie, jak co rok, od­
była się dniu 15. bm. towarzyskie ze 
branie w lokalu Kombatantów w Ni- 
oei, przy 20, rue de France, Przy 
lampce wina miła pogawędka (byli 
| goście), a następnie jeden z gene­
rałów wygłosił zajmującą pogadankę 
p.t. „Nieudany patrol", osnutą na 
osobistych wspomnieniach z wojny 
V 1914-18 r. Liczne oklaski wyraziły 
zadowolenie słuchaczy ze swady pre- 
y-gęnta. —» (H.C.),

Gdy starożytni Rzymianie stanę­
li nad brzegami kanału La Man­
che, szykując się do przeprawy na 
okryte mgłą wyspy Anglii, między 
innymi rozłożyli jeden ze swych o- 
bozów warownych w obecnym 
ESCALLES. Białe skarpy wrzyna­
jącego się w morze wybrzeża tak 
zw. CAP BLANC NEZ musiały im 
już wtedy podobać się, gdyż na­
zwali to miejsce „SCALA MYSTI- 
CA”, czyli mistyczna drabina do 
nieba. Wyśnione miejsce dla ma­
rzyciela, jak również dla człowieka 
czynu szukającego wytchnienia.

W tym zakątku odbywają się co 
roku, od pewnego czasu, kolonie le­
tnie organizowane przez Ks. prób.
JANUSZCZAKA z Sallaumines.
Był w lipcu turnus chłopców, w 
sierpniu zaś turnus dziewczynek.

leckiego o Paryżu, ozdobione wyso­
kiej klasy rysunkami Mariana 
Szyszki Bohusza i poprzedzone wier 
szem Kazimierza Wierzyńskiego. 
Wielka szkoda, że tomik ukazał się 
w nakładzie tylko 319 egzemplarzy, 
gdyż stanowi on prawdziwą perlę 
polskiej kultury wydawniczej na e- 
m igrać ji.

Oficyna Poetów i Malarzy tłoczy 
swoje tomiki na maleńkiej, domo­
wej drukarence w obozie Mabledon 
Park w Kencie.

POLSKIE FILMY W LONDYNIE
Na ekranach Londynu wyświe­

tlane są obecnie z bardzo dużym po 
wodzeniem dwa polskie filmy pro­
dukcji powojennej: „Ostatni etap’’ 
(O obozie w Oświęcimiu) i „Ulica 
Graniczna") (o likwidacji ghetto).

Święto Żołnierza w Leeds
Imprezy i uroczystości które od­

były się z okazji Święta Żołnierza 
zorganizowane były przez miejsco­
we koło SPK przy współudziale 
wszystkich organizacji polskich. W 
wieczór poprzedzający święto, odby­
ła się wielka zabawa taneczna, pod­
czas której przygrywały dwie orkie 
stry. Dochód z zabawy przeznaczo­
ny został na pokrycie wydatków 
związanych ze zorganizowaniem 
świętą, oraz na cele społeczne — 
przede wszystkim na utrzymywaną 
przez SPK szkołę polską.

Następnego dnia w godzinach po­
łudniowych miejscowy ks. pro­
boszcz kanonik H. Czorny odprawił 
uroczystą mszę św. Wśród setek 
wiernych którzy wypełnili kościół 
znajdował się także zaproszony z 
Londynu gen. T. Bór-Komorowski. 
Po południu w ogrodzie Klubu Pol­
skiego odbył się turniej siatkówki 
z udziałem drużyn z Leeds i okolicy
Rozgrywkom z zainteresowaniem 
przyglądał się Generał, który pó­
źniej wręczył zwycieęzcom ufundo- 
dowany przez SPK puchar prze­
chodni.

Podczas akademii która odbyła 
się wieczorem, gen. T. Bór Komo-
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt, Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, muei opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
udaje się do Krakowa, aby odbyć podróż do Pragi pod opiekę Leona 
Kudllka. Przed wyjazdem odwiedza kolegę z A.K. Witolda Szczepańskie­
go, który wyznaje mu, że za namową Kudlika wstąpił do partii komu­
nistycznej. ,

— Miałem pracować w Bezpiece... Chodziło o to, aby ustalić 
listę osób, które zgodziły się być konfidentami. Rzecz jasna, że i ja 
musiałem...

— Co musiałeś? — pytał Czesław z przerażeniem.
— No... musiałem wpisać się na tę listę... Rozumiesz przecież, 

że inaczej nie miałbym żadnych informacji...
Kapitan zamknął oczy, nic już nie mówił, tylko słuchał.
— Odrazu zaczęło się nieszczęście — szeptał Witold coraz ci­

szej — Wszystko potoczyło się zupełnie inaczej... Tam w partii po­
traktowali mnie z początku życzliwie, wystawili jakąś' legitymację, no i 
przydzielili mnie do specjalnej komórki. Miałem robić spisy wszyst­
kich oficerów i żołnierzy, którzy należeli do Armii Krajowej. Wiedzie­
li dranie, że brałem udział w Powstaniu Warszawskim, że mam sporo 
kolegów, że byłem oficerem I dlatego właśnie pchali mnie do tej 
roboty. Nie masz pojęcia, co ja wówczas przeżyłem. Cud Boski, że 
nie dostałem pomieszania zmysłów.

— Az Kudlikiem utrzymywałeś wfedy kontakt? — zapytał ci­
cho Czesław.

Szczepański poruszył się na krześle.
— Wyobraź sobie, co to bydlę zrobiło! —Jak tylko wpisałem 

się do tych... tych szubrawców, to Kudlik zaczął mnie unikać! Nie przy­
chodził na spotkania, gdzieś wyjeżdżał... W domu go także zastać 
nie mogłem. Słowem — rozpacz.

— I co wtedy zrobiłeś?
— Nic,
— Jakto, nic?
— Po pewnym czasie także przestałem chodzić do tych... moich 

szefów. Kręciłem, jak mogłem. Obiecywałem, że raport złożę póź­
niej, że zbieram materiały...

— I jak się skończyła ta cała historia?
— Wiesz przecież. Wyprowadziłem się z domu, mieszkam na tym 

bezludziu... Tamci z Bezpieki szukają mnie, u matki przeprowadzili 
rewizję...

— No dobrze, i co ty chcesz teraz robić?
— Nie wiem. Zupełnie nie wiem...

Czesław namyślał się jeszcze przez chwilę i wreszcie rozpoczął: 
— Daruj, że będę z tobą mówił szczerze. To co usłysazłem jest 

po prostu okropne! Wierzyć mi się nie chce, abyś ty mógł się tak 
zaplątać. Ty, który zawsze odznaczałeś się odwagą i rozsądkiem. Na 
razie jednak nie będziemy wyjaśniali tej zagadki. Stało się. Wlazłeś 
w to błoto i trzeba cię ratować. Uważam, że powinieneś wyjechać z 
Kraju i to możliwie jak najprędzej.

— Gdzie?
— Do Włoch, do Anglii.. Wszystko Jedno, aby nie tutaj.
— A ty? Mógłbyś mi w tym pomóc?
— W tej sprawie właśnie do ciebie przyjechałem. Osobiście 

nie wiele będę mógł zrobić, ponieważ wyjeżdżam i to dosłownie w 
najbliższych godzinach.

— Dokąd?
— Tam, gdzie ty także powinieneś pojechać. Sprawa twoja jest 

jednak bardziej skomplikowana, aniżeli przypuszczałem.
Na twarzy Szczepańskiego malowało' się przerażenie.
— Dlaczego? — wyszeptał.
— Trudno mi to wytłumaczyć... Życie lubi czasem płakać figle... 

W twoim opowiadaniu nie wszystko jest dla mnie zrozumiałe. Na przy­
kład nadal nie wiem, jaką rolę w tej aferze odgrywał Kudlik i czego 
naprawdę od ciebie chciał. Organizacja, o której wspomniałeś, wcale 
nie jest mityczna. Celem jej jest ratowanie ludzi, którym w Kraju gro­
zi aresztowanie. Nie ukrywam, że i ja do niej należę. Mógłbym ci 
pomóc, ale przedtem muszę cl zadać jedno pytanie.

Szczepański wpatrywał się w Czesława, usta mu lekko drżały.
— Pytaj? — szepnął niespokojnie.
— Czy to jest wszystko? Nic więcej nie masz mi do powiedzenia? 
Witold jakimś desperackim ruchem pogładził czuprynę i milczał. 
— Jak ci już mówiłem — ciągnął dalej kapitan — sprawa nie 

jest prosta. Będę musiał pomówić z kimś, kto może ułatwić ci wyjazd.

Ponad 70 dzieci w wieku od 7 do 14 
lat skorzystało z tej kolonii, jak 
również młodzież KSMP i rodzice 
z małymi dziećmi. Jak mi mówił 
p. Antoni CYBAK, calem sercem 
oddany dziatwie nauczyciel polski 
z Dourges który dziećmi się opieko­
wał i przeprowadzał wykłady, wy­
niki pracy były dodatnie. Dzieci 
umocniły się w mowie ojczystej i 
nauczyły się polskich piosenek oraz 
historii polskiej. Pan Ludwik 
DROZDZAK pomagał w pracy p. 
CYBAKOWI. Dziewczynkami zaś 
specjalnie zajmowała się jeszcze p. 
Janina STANKO z Sallaumines. 
Oj. dzielna to panna! Jakże miło 
było uczestniczyć we mszy św, co 
rano odprawianej w pobliskim ko­
ściółku przez Ks. prof. dr. SOKO­
ŁOWSKIEGO. Panna Janina prze­
prowadza z dziewczynkami mszę 
recytowaną, w czasie której dzieci 
modlą się za dusze powstańców 
Warszawy. Wzruszający moment 
w swej prostocie.

A wieczory... Niezdolny jestem o- 
pisać czarującego nastroju jaki pa­
nował tam, gdy rozłożeni wygo­
dnie przed namiotem młodzieży 
KSMP, na skalnym urwisku, za 
wieszeni i między morzem odbijają­
cym blask księżyca a niebem słu­
chaliśmy koncertu tej młodzieży. 
Grała harmonia, skrzypce, mando­
lina i śpiewał „Tino" — nasz pol­
ski Tino Rossi. Wielką zaletą kolo­
nii w Escalles to swoboda: i dobra 
kuchnia. Swoboda — to znaczy 
wolno było nam starszym robić co 
się chce. Można nawet sobie same­
mu przygotowywać własne poży­
wienie a kawa i mieszkanie są ta­
nie. Ale komu by przyszło na myśl 
sobie że tak powiem „pitrasić" je­
dzenie — gdy tu wspaniała, bez 

rowski mówił o znaczeniu dla Pol­
ski i Europy „Cudu nad Wisłą", a 
następnie dość szczegółowo opisał 
sytuację jaką wytworzyła Armia 
Czerwona podczas powstania war­
szawskiego w roku 1944. W dalszej 
części mowy p. Generał naświetlił 
obecną sytuację polityczną z polskie 
go punktu widzenia, a także zajął 
stanowisko w sprawie ewentualne­
go odtworzenia Niepodległej Armii 
Polskiej. Zdaniem mówcy powinno 
to nastąpić jedynie po sprecyzowa­
niu przez Rząd z mocarstwami za­
chodnimi wszystkich kwestii i nie 
wcześniej jak „pięć przed dwuna­
stą".

W drugiej artystycznej części a- 
kademii wystąpił mieszany chór poi 
ski pod batutą A. Franczaka, oraz 
szereg solistów': W. Przysiecka i W. 
Skłodowski (recytacja) i J. Musolf 
(pianino). Niemilknące brawa zbie­
rał także mały Andrzej Hałuszczak, 
który w mundurze żołnierza pancer 
nego Pułku 6 „Dzieci Lwowskich" 
deklamował wzruszający wierszyk 
p.t. „Pytali się nas"

Odśpiewaniem hymnu zakończo­
no akademię.

(Aha)

przesady, polska kuchnia. Walna 
ta zasługa p. Florentyny SOŁTY­
SIAK z Sallaumines. Tym którym 
tęskno było do wielkiego miasta, 
łatwo było pojechać autobusem do 
oddalonego o 12 km. CALAIS, gdzie 
również jest ładna pląża a w mie­
ście warto zwiedzić stylowy ratusz 
i ciekawy pomnik Rodin’a przed­
stawiający fragment z historii Ca­
lais. Innych mogło zaciekawić ży­
cie portu z dużymi statkami, jak 
również mnóstwo małych dobrze 
zainstalowanych stateczków, w któ­
rych przybyli Anglicy pili o godz. 
5-ej popołudniu, gdy jest ich „tec- 
time", herbatę z mlekiem.

Dużą uciechą dla dzieci były wy­
cieczki wzdłuż plaży nad brzegiem 
morza do bliskiego WISSANT (4 
km), gdzie również jest plaża no i 
ciekawa statua do obejrzenia w ko­
ściele. Statua św-. Wilgeforte z bro­
dą. Skąd tej dziewicy wzięła się bro­
da? Legenda mówi, że chcąc zacho­
wać panieństwo, prosiła Boga o tę 
męską ozdobę. Została wysłuchana, 
lecz zemsta rodziców przygwoździ­
ła ją do krzyża. Byli tacy, którzy 
jechali aż do Boulogne (28 km.), a- 
by zwiedzić port i słynną bazylikę, 
obecnie mocno zniszczoną przez woj 
nę.

Niedziela 10-go sierpnia była wiel 
kim dniem w Escalles. Zapowie­
dziano procesję z okazji święta 
Wniebowzięcia z udziałem Pola­
ków. I tu w Escalles jest nad brze­
giem morza statua Matki Boskiej 
(Notre-Dame du Gran d’Escalles). 
Tej niedzieli przyjechał J.E. Ks. bi­
skup EVRARD z Calais, Ks. prób. 
JANUSZCZAK, dziewczynki pol­
skie w strojach narodowych, no i 
starsi przyjechali autobusem spe­
cjalnie na ten dzień z Sallaumines. 
Sztandary Bractwa Róż. Tow. Po­
lek. Tow. św. Józefa i Krucjaty po­
wiewały na 
cześć Marii. A 
biskup Evrard 
polskiej, gdzie

wietrze i oddawały 
po procesji, J.E. Ks. 
przybył do kolonii 
bawił dłuższy czas

na kawie i miłej pogawędce.
Gdy opuszczałem Escalles, po 

skończonych wakacjach, pomyśla­
łem sobie „dowidzenia, kochane 
Escalles". Kto raz zakosztował te­
go spokoju i tej miłej polskiej atmo 
sfery rodzinnej, ten wraca do Esca-

Ks. biskup z 
Calais z grupą 

dziewczynek
polskich 
calles, 
domem, 
mieściło

w Es- 
przed 
gdzie 

się kie
rownictwo ko­
lonii i polska 

kantyna.

lies. Dzięki należą się Ks. prób. Ja- 
nuszczakowi z Sallaumines, Ks. 
dyr. Majchrzakowi z Mericourt i ks. 
prób. Jarkowi z Dourges, że pomy­
śleli o swych parafiach i o ich dzie­
ciach. Opiekę duszpasterską podczas 
kolonii zapewniali Ks. mgr. BED­

POLSCY PIELGRZYMI W LOURDES
W wieku wszechwładnej techniki 

i skrupulatnego, wręcz chorobliwego 
liczenia się z czasem, jakim jest 
wiek obecny, nie odbywa się pie­
szych pielgrzymek do cudownych 
miejsc. Jedzie się pociągiem .auto­
karem, lub własnym aytem. Nie­
stety, zanika w ten sposób prawdzi­
wy duch pielgrzymki, jakim jest 
duch umartwienia i ofiary.

Z pielgrzymką do Lourdes na 
święto Wniebowzięcia Najświęt­
szej Marii Panny przyjechaliśmy 
więc specjalnym pociągiem. Była 
to jedna z najliczniejszych pielgrzy­
mek polskich, bo brało udział w niej 
ponad 1.500 osób, reprezentujących 
polską emigrację we Francji. Wszy 
stkie warstwy społeczne miały swo­
ich przedstawicieli ,nie zabrakło na 
wet polskich żołnierzy — chłopców 
Z Kompanii Wartowniczych przy 
armii amerykańskiej. Przeważający 
procent stanowili pracownicy fizycz 
ni. Jak zwykle, ilościowo więcej 
było kobiet. Były też zdrowe, roześ
miane dzieci i inne — nieszczęśli­
we i chore. Jedne i drugie były 
chyba najpiękniejszym kwiatem, jaki 
złożyły u stóp Matki Boskiej w 
Lourdes nasze wzorowe, katolickie
rodźmy.

Środa 
tolickiej 
czai się on wczesną Mszą św. przy 
grocie, następnie odprawiona zosta­
ła jeszcze jedna Msza dla polskich

13 sierpnia była dniem ka- 
Polski w Lourdes .Rozpo-

pielgrzymów w tzw. bazylice dol­
nej ,a następnie wszyscy tłumnie 
przystąpili do spowiedzi. Po po­
łudniu odbyła się procesja chorych, 
którą prowadziły polskie sztandary. 
Ks. prałat Staniszewski z Anglii 
niósł Najświętszy Sakrament .błogo­
sławiąc nim ciężko chorych ,a wier 
ni błagali Bożego Lekarza o powrót 
do zdrowia nieszczęśliwych.

Wieczorem braliśmy udział w 
malowniczej .nastrojowej procesji z 
zapalonymi świecami. Ciemnograna 
towa noc i tysiące świateł robiły 
niezapomniane wrażenie. Tuż za 
nami szli katolicy niemieccy. Przez 
głośniki płynęła polska pieśń „Po 
górach, dolinach”. Katolicy innvch 
narodowości dołączali się do refre­
nu ,,Ave, ave Maria”.

Późnym wieczorem została odpra 
wioną polska godzina święta, po któ

NARSKI Ks. prof. dr. SOKO­
ŁOWSKI. Nie sposób nie wspo­
mnieć również francuskiego księ­
dza. DUCHATEAU, proboszcza 
Peuplingues i Escalles, który bardzo 
życzliwie ustusunkował się do Po­
laków. L.D. 

rej pielgrzymi wzięli udział we 
Mszy św. przystępując do Stołu 
Pańskiego. Był to kulminacyjny 
punkt pielgrzymki.

Następnego dnia zostały odprawio 
ne Msze św. specjalnie dla Pola­
ków, braliśmy udział w drodze krzy­
żowej i w nabożeństwie różańco­
wym.

W piątek wysłuchaliśmy Mszy 
św'. pontyfikalnej .celebrowanej 
przez biskupa irlandzkiego. Na po­
południowych nieszporach rozśpie­
wał się nasz lud pełną najserdecz­
niejszych uczuć duszą zwracając się 
do Królowej Polski: „Przybądź 
nam, Miłościwa Pani, ku pomocy 
— a wyrwij nas z potężnych rąk 
nieprzyjaciół mocy”.

... a wszystko wedle urzędowych 
komunikatów. Więc znaczy się, te 
faktycznie jest to prawda.

—Gadajże już Panie Felusiu. Co 
sie siało?

—Stalin sie nawrócił i już wojny 
nie bendzie!
—Świat sie do góry nogamy prze­
wrócił. — i pan Stanisław zaczął się 
żegnać z wielkiego zdumienia.

—Nie przeszkadzaj Pan. Bo to 
wszystko musze wedle wyrozumie­
nia ty nadzwyczajny polityki. Otóż 
było tak. Ten Zarubin, co to podiwa- 
nił Amerykańcom ‘te bombę atomo- 
wom i ten drugi Gromyko, co to ni­
by wciąż do kłótni Angliczanów i 
Amerykańców namawiał i, jak 
wszystkie ludzie na targach plotko­
wali, to chciał w Londynie w naj­
bliższy wojnie Vichy uskuteczniać...

—Cóż za dziwne rzeczy Pan opo­
wiadasz?

—Zara, zara, bo zapomnę. I ten 
trzeci jeszcze, ten Malik, co to niby 
dla pucu i rozweselenia ogólnego 
wciąż weto zakładał na Radzie 
Bezpieczeństwa. Otóż zebrali sie 
wszystka trzech i poszli do Stalina 
przedslawić mu nowe projekta po­
rządku światowego i we w ogóle...

—A kiedy to było, Panie Felusiu? 
Bo to termina w dyplomacji są naj­
ważniejsze.

—A to było w ten ostatni tydzień 
w sobotę. Wybrali słoneczny dzień, 
bo jak deszcz leje, to starego roma- 
tyz skręca, cholernie zły jest i wszy­
stkich kijem grzmoci. A więc kła- 
niajom mu sie nisko, za kolana o- 
bejmujom i mówiom: Ojczulku 
nasz najdroższy! Słoneczko najuko­
chańsze! Gołąbku Pokoju wiekuiste­
go!

—To w lakom litanie do niego 
zaiwaniali?

—Ale stary zmiarkował odrazu, 
że w bajer go biorom, — opowiadał 
dalej pan Feluś — bo z miejsca za­
pytał: Goście przeskrobali drapichru 
sty? Może fondusze za małe? A mo­
że w pokiera przegraliście z kowbo­

Tak się Jednak składa, że właśnie fen człowiek zna dobrze Kudllka 
i darzy go zaufaniem. Więcej ci powiem. Kudlik także w najbliższych 
dniach wyjeżdża.

— Gdzie?
— Na Zachód. Ale nie to Jest najważniejsze. Prawdopodobnie 

ten Kudlik w twojej sprawie złożył jakiś raport. Co on tam powypisy­
wał nie wiemy, i dlatego właśnie chciałbym znać całą prawdę.

Zapadło dłuższe milczenie. Szczepański jakimś bezmyślnym wzro­
kiem wpatrywał się w okno, wreszcie odezwał się zgnębionym głosem:

— Jedno tylko mogę powiedzieć. Żadnego świństwa nie popeł­
niłem. Nikogo nie wydałem, a raporty, które złożyłem, były w stu 
procentach fałszywe.

Czesław spojrzał na zegarek.
— Późno jest — odezwał się — muszę się śpieszyć. Jeszcze dzt 

siaj pogadam na twój temat. Wiadomości i ewentualne dyspozycje 
otrzymasz za pośrednictwem swojej matki.

X.
Czesław wracał z Tenczynka pociągiem. Był tak zamyślony, że 

na nic nie zwracał uwagi. Podróżni, ich rozmowy, żarty i kłótnie __
wszystko to znalazło się jakby na marginesie jego świadomości. Kie­
dy był już na dworcu w Krakowie i szedł wmieszany w tłum współto­
warzyszy podróży, zauważył nagle, że jakaś młoda dziewczyna, o ład­
nej twarzyczce i żywych oczach — idąca tuż obok niego — obrzu­
ciła go badawczym spojrzeniem. Wyminął ją, a następnie obejrzał się 
nieznacznie. Mógłby przysiąc, że już ją kiedyś widział... Znał tę twarz, 
ten energiczny profil i te ciemne oczy... — Jeszcze na jeden szcze­
gół zwrócił uwagę. Ta znana czy nieznana osoba także patrzyła na 
niego, jakby z zaciekawieniem i lekką kokieterią. — Czyżby czekała 
na mój ukłon? — pomyślał.

Zatrzymał się na chwilę i pozwolił, aby dziewczyna znowu go 
wyminęła. Idąc za nią przez dłuższy czas obserwował jej zgrabną syl­
wetkę. Niosła w ręku niewielką walizeczkę szła szybko a kiedy już 
była niedaleko wyjścia skręciła nagle i weszła do hajlu gdzie mieściły 
się kasy biletowe. Czesław znowu przystanął i patrzył. Przez pewien 
czas migała w tłumie jej szkocka spódniczka. Czesław zdążył jeszcze 
zauważyć, że ma wyjątkowo ładne, smukłe nogi — i uśmiechnął się 
nagle do własnych myśli. Nadal był niezdecydowany. Sam nie wie­
dział, czy źle, czy dobrze zrobił, że nie przywitał się z miłą dziewczyną. 
Przecież nawet tego nie wiedział, czy zna ją osobiście, czy tylko z wi­
dzenia... A ponadto nie pora na nawiązywanie nowych znajomości i 
szukania przygód. Wyjeżdża... Trzeba więc żeganć ludzi i likwidować 
sprawy... Odwrócił się i z powrotem wmieszał w tłum idących ludzi.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Sobotni dzień był przeznaczony 
na zwiedzanie Lourdes i okolicy. 
Wreszcie w niedzielę po procesji 
ze sztandarami znaleźliśmy się 
przed grotą, aby odmówić ostatnie 
„Zdrowaś Mario” i otrzymać bło­
gosławieństwo pielgrzymkowe (od­
pust zupełny).

Organizacja pielgrzyki była dosko 
nała. Jest to zasługa ks. Dyr. Ja- 
nuszczaka, który umiejętnie przygo­
tował i przeprowadził to wielkie 
przedsięwzięcie. m. p.

Wszystkim, którzy chciehby poz 
nać historię objawienia Matki Bo­
skiej w Lourdes polecam do prze­
czytania piękne, dwutomowe dzieło 
pt. „Pieśń o Bernardecie” Fran­
ciszka Werfla.

jami? może alimenta musicie pła­
cić alianckim girlaskom? I zaczoł 
sie śmiać Stalińszczak, bo lubił swo­
ich chłopaków. A Zarubin w te pę­
dy, widząc że stary jest w dobrym 
humorze, jednym tchem wszystko 
szybko gada Bij i skórę garbuj, ale 
musze prawdę powiedzieć. Na Za­
chodzie już nikt nie wierzy w na- 
szom propagandę i musowo demo­
kracje trzeba u nas założyć.

—I co? Nie przemierzył go zara 
stary kijem za te banialuki? — za­
pytał zdumiony pan Stanisław.

—Ino ciut ciut, a tak by sie 
skończyło i już sie Stalińszczak za­
mierzył, ale że jako geniusz jest, to 
w ostatni sekundzie wstrzymał sie, 
bo pomyślał, że jednak coś w tym 
musi być i powiedział, że bez wodku 
nie rozbierosz i ...

—No i co dalej?
—No i pili bez trzy dni i noce i 

barłożyli co niemiara. A potym to 
cieszył sie Stalińszczak, choć pijany 
był ogromnie, że takom chytrom, 
kałmuckom dyplomacjom podejdzie 
ten zgniły zachód.

—I jak to sie skończyła ta cała 
historia?

—Ano pod koniec tego pijaństwa, 
to stary golnoł sobie jeszcze jednom 
setkie, żeby katzenjameru nie mieć 
i kazał natychmiastowo pisać uka­
zy do wszystkich komunistów, aby 
stawili sie 5 października do Mo­
skwy na wielki zjazd partyjny i że 
odbendom sie wolne, a nieprzymu­
szone wybory do nowego rządu bol­
szewickiego demokratycznego i że w 
ogóle już tera to bendzie wszystko 
takie samiuteńkie jak na Zachodzie 
a może jeszce troszkie lepszejsze.

—I rzeczywiście. — stwierdził pan 
Stanisław — Po ty historii to już 
wszyscy musowo bendom wierzyli, 
że to nastał istny raj sowiecki i że 
jak tak dalej pójdzie, to na całym 
świecie wszyscy dobrowolnie, czyli 
na ochotnika przystąpiom do ty bol­
szewickiej akcji demokratycznej.

BOB.
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

N ajpopularnie j szy 
piemier

Jeśli kto chce rozmawiać telefoni­
cznie z obecnym premierem francu­
skim Antonim Pinay, może znaleźć nu 
mer w normalnej książce telefonicz­
nej. Premier który uchodzi za naj­
bardziej popularnego, od czasów 
Clemenceau i Poincare, premiera we 
Francji — jest zarazem premierem 
najskromniejszym.

Po objęciu wlodzy nie przeprowa­
dził się do wspaniałych apartamen­
tów w holetu Matignon, ale mieszka 
nadal w swym mieszkaniu w 16-ej 
dzielnicy Paryża. Rodzina pozosta­
ła w St-Chamond ; główną osobą w 
otoczeniu premiera jest jego długo­
letnia sekretarka, była nauczyciel­
ka, Mile Goutte. Do niej muszą się 
zgłaszać interesanci ; wszystkim mó­
wi ona to samo :

— Proszę nie brać ze sobą żadnego 
„dossier", proszę wszystko powie­
dzieć krótko i jasno. Premier ma dos 
konałą pamięć i zapamięta sobie 
wszystko to, co mu jest potrzebne.

Pinay budzi się o godz. 7,45, wyko­
nuje kilka ćwiczeń gimnastycznych 
poczem je śniadanie, złożone z po­
marańczy i dwu szklanek herbaty. 
Następnie czyta gazety i przez godzi­
nę sam odpowiada na telefony. Po 
przyjaździe do hotelu Matignon o 
godz. 9.15 bierze się natychmiast do 
pracy, która trwa z krótką tylko 
przerwą obiadową aż do późnego wie 
ozora. Obiad spożywa w biurze (nie­
co jarzyn i owoców), nie pija wina 
w południe. Dzięki swej niezwykłej 
pamięci (w czym znowu przypomina 
Poincarego), zna wiele spraw lepiej 
niż jego współpracownicy. Jest czło­
wiekiem dokładnym j rzeczowym, nie 
unosi się, lubi cyfry i stara się u- 
nikać długich wieczornych przyjęć. 
Pomimo tego podobnie jak jego po­
przednik Edgar Faure, schudł w cią­
gu czterech miesięcy o 5 kilo i nie 
może wrócić do dawnej wagi.

Pinay nie lubi luksusu ani ceremo­
niału ; odmówił stanowczo policji 
zajmowania w samochodzie tylnego 
siedzenia, ponieważ zawsze miał zwy 
czaj siadania obok szofera. Utwier­
dził go w tym przekonaniu wypadek 
na placu Concorde, kiedy to samo­
chód ciężarowy najechał na auto 
premiera i zmiażdżył prawie tył wo­
zu. Premier powiedział policjantom: 
„Gdybym siedział w tyle, już bym nie 
żył”. Gly policja postawiła straż w 
ogrodzie hotelu Matignon, premier 
oświadczył ironicznie, te gdyby ktoś 
chciał strzelić do niego z karabinu, 
może to doskonale zrobić z okien są­
siednich kamienic.

Popularność Pinaya we Francji Jest 
ogromna ; Jest to pierwszy premier 
od czasów wojny, którego pojawie­
nie się na ekranie filmowym, podob­
nie jak de Gaulle'a w roku 1944 i 45, 
wywołuje oklaski na sali. Eksperci 
polityczni twierdzą, że parlament 
francuski nie zdaje sobie sprawy z 
•iły popularności premiera i że pró­
ba Jego obalenia, o której wciąż się 
mówi, może przynieść nie byle jakie 
niespodzianki.

KIEROWCA ZABIŁ INWALIDĘ

Inwalida wojenny P. Haas, zamie­
szkały w ośrodku inwalidzkim w 
Dourdan (S.-et-O.) wracał na moto­
rowym wózku inwalidzkim do schro­
niska. Na drodze między Chartres i 
Chateauroux wpadł na niego samo­
chód, prowadzony przez niejakiego 
Auvry z Tours i zabił go na miejscu.

Skarb koronny w słoikach

Dopiero teraz ujawniono w 
Anglii ciekawy fakt. Gdy we wrze 
śniu 1940 roku groziła Anglii 
niemiecka inwazja, król Jerzy VI 
polecił bibliotekarzowi w pałacu 
Windsor, sir Owenowi Morshead, 
by ukrył przechowywany w szafie 
pancernej Towru skarb ko 
ronny. Zgodnie z poleceniem 
bibliotekarz umieścił klejnoty w
słojach na konfitury, szczelnie je 
zamknął i zakopał w kartoflisku w 
pobliżu pałacu, gdzie pozostawa­
ły ukryte do końca wojny.

Wśród schowanych w ten spo­
sób przedmiotów znajdował się 
największy i najpiękniejszy bry­
lant świata Kohinoor oraz słynny 
«Czarny Rubin».

Jeż należy do śpiochów

Jeż należy do śpiochów — 18 
godzin na dobę to jego normalna 
óorcia snu. Budzi się tylko na 
krótko o zmroku, po północy i nad 
ranem ,by odbyć polowanie, obej 
mujące ślimaki, owady, robaki, 
ale także żaby, jaszczurki i węże. 
W razie spotkania ze żmiją docho 
dzi do dramatycznej walki, w któ-

W „MAŁYM WATYKANIE”

Wakacje Papieża Piusa XII
Kto znalazł się w lecie wczesnym 

przedpołudniem na drodze, prowa­
dzącej z Rzymu do gór Albańskich, 
mógł łatwo spotkać dużego czarne­
go Cadillaca w asyście czterech 
motocyklistów. A jeśli na drodze 
znajdą się w tej chwili okoliczni 
mieszkańcy, na widok samochodu 
nagle klękają i czekają z pochylony­
mi głowami, aż przejedzie wątła, 
biała postać w głębi wozu.

W czasie swych wakacji w Ca­
stel Gandolfo Papież dość często 
jeździ do Rzymu, by przyjąć piel­
grzymki. Ale w samym Castel Gan 
dolfo dnie są nie mniej pracowite, 
niż w Watykanie .

Castel Gandolfo należy do naj­
piękniej położonych punktów w oko 
licy Rzymu. Z okien pałacu papie­
skiego, otoczonego wielkim parkiem 
na krawędzi wygasłego przed ty­
siącami lat wulkanu, oko sięga z 
jednej strony ponad bagna Pontyj- 
skie do lśniącego na horyzoncie mo­
rza Z drugiej strony rozciąga się pa 
noraina jeziora Albańskiego wśród 
zadrzewionych pagórków, winnic, 
sadów aż po wyniosłe szczyty Mon­
te Cavo.

Wakacje swe spędza Papież tyl­
ko z niewielu osobami z najbliższe­
go otoczenia — z kamerdynerem i 
szoferem Mario Stoppa .wierną sio­
strą Giuseppiną, która dogląda sy­
pialni i bielizny papieskiej, oraz 
kilkunastu gwardzistami. Tryb ży­
cia Ojca św. jest ascetyczny. Je­
dzenie w południe i wieczorem skla 
da się z zupy, nieco jarzyny, sera i 
owoców, czasem kawałka ryby. Pa

pież używa jako napojów mleka i* 
lekkiego wiejskiego wina.

Podczas swych przechadzek po­
południowych Papież nigdy nie wy­
chodzi poza obszar, na którym jest 
suwerenem. Po kolacji następuje go 
dżina wypoczynku, często przy ra­
dioaparacie. O 10-tej Papież wra­
ca do swego gabinetu i pracuje 
tam do I-ej w nocy. O 6-ej rano 
wstaje, by pracować do obiadu.

Co roku po przyjeździe do Castel 
Gandolfo wszyscy mieszkańcy mia­

steczka gromadzą się na dziedzińcu 
pałacu i każdy ma prawo ucałowa­
nia ręki papieskiej.Nawet komuni­
ści, których jest w miasteczku spo­
ro odnoszą się do Papieża z respe­
ktem. Nawiasem mówiąc — jest to 
jedyna miejscowość w okolicach 
Rzymu, gdzie nigdy nie widać na 
murach wypisanych komunistycz­
nych haseł. Bo a nuż Papież obra­
ziłby się i przeniósł gdzieindziej 
na wakacje, a wtedy cóż zostałoby 
z Castel Gandolfo ?

W Moskwie odbywają się nadal 
mistrzostwa świata w siatkówce męs­
kiej I dąmskiej. Drużyny polskie od­
niosły wspaniałe zwycięstwa : męż­
czyźni pokonali Indie 3-0 (15-12, 15-7 
i 16-4), Finlandię.również 3-0, tracąc 
w trzech setach zaledwie trzy piłki 
(15-0, 15-1, 15-2) i Izrael tak samo 3-0 
(15-7, 15-8, 15-10),

Polki wygrały z Rumunią 3-1 (15-10, 
11-15, 15-5, 15-7), rozgromiły Indie 3-0 
(15-1, 15-3, 15-0) i niespodziewanie wy 
grały z Czechosłowacją 3-1 (15-5, 15-8, 
10-15, 15-5).

LEKARZE ZALECAJĄ OSTROŻNOŚĆ

Odmłodzenie przy pomocy kurzych jaj
W kilku krajach Europy, szczegół 

nie w Niemczech i Szwajcarii, wy­
buchła istna psychoza z kuracjami 
odmładzającymi przy pomocy ku­
rzych jaj. Zwyczajnych kurzych 
jaj. będących dokładnie 9 dni pod 
wylęgiem i sprzedawanych przez po­
wstające jak grzyby po deszczu sztu­
czne wylęgarnie po cenie nie jaj, 
lecz piskląt.

Recepta brzmi: Należy pić codzień 
przez 30 dni 9-dniowe jaje: o ile moż 
ności jeszcze ciepłe z wylęgarni. 15 
minut przed tym i po tym nie nale­
ży jeść nic innego. W tym czasie 
nie należy palić ani używać alkoho­
lu a jedzenie ograniczyć do potraw 
ubogich w białko, sól i korzenie. 
Żadnych konserw mięsnych ani 
wędlin.

A skutek? „Wtajemniczeni" twier­
dzą, że dzięki tej kuracji ludzie sta­
rzy lub słabowici odzyskują utraco­
ne siły i spodziewają się dożyć nie 
stu ,ale stu czterdziestu lat.

Rzecz sama nie jest nowa; „eliksir 
młodości", zawarty w jajach ptasich, 
znała już stara kuchnia chińska. 
Laureat nagrody Nobla Carrel 
stwierdził, że istotnie jaja kurze w 
9-tym dniu wylęku posiadają naj­
wyższą aktywność biologiczną i mo­
gą działać na organizm ludzki jako 
bodziec ,przy czym jednak prof. Car­
rel wyraża poważne wątpliwości co 
do sensu przedłużania życia. — 
Owszem, warto przedłużyć młodość 
ale nigdy starość. Obraz ludzkości, 
w której 90-letni starcy czuliby się 
młodo i nie zamierzali umierać, był

by nie tylko ze względów material­
nych ponury.

Wracając do kuracji odmładza­
jącej z jaj — przy czym jaje podob 
no ma smak niezmieniony, nato­
miast oczy należy zamknąć ze wzlę 
du na widok tego, co je wypełnia 
— lekarze w Niemczech i Austrii 
wysuwają poważne zastrzeżenia, a 
w Szwajcarii wydano nawet zakaz 
sprzedaży tych jaj bez recepty le­
karskiej. Nie chodzi oczywiście o 
to, że ktoś mógłby się odmłodzić 
bez płacenia lekarzom honorarium, 
lecz o to, że dalsze skutki takiej ku­
racji są jeszcze nieznane, a mogą 
być fatalne. Jeden z lekarzy szwaj 
carskich powiada: „30-dniowe bódź 
ce aktywnego białka mogą wywo­
łać w organizmie istną rewolucję,

DOM W KTÓRYM STRASZY
HISTORIA JAK Z PONUREJ POWIEŚCI

Pewien wyższy oficer angielski 
został przydzielony do sztabu Armii 
Europejskiej w Paryżu. Nie mogąc 
znaleźć w Paryżu mieszkania kupił 
dom w Angin i umieści! tam rodzi 
nę sam zaś zajął mieszkanie służbo­
we pod Paryżem.

Kilka tygodni później wybuchł 
nagle w kupionym domu pożar, któ 
ry strawił część budvnku i ruchomo­
ści. Przyczyny pożaru nie stwierdzo 
no. Począwszy od tego dnia wybu­
chały w domu tak często pożary, że 
w ciągu dziewięciu miesięcy sześcio 
krotnie przywoływać musiano straż 
pożarną. Sprawą zajął się w końcu 
słynny Scotland Yard i po dłuższej 
i ścisłej obserwacji nabrano przeko­
nania, że przyczyną tych niemiłych 
figli jest chyba jakiś złośliwy 
„duch”.

Pewnego poranka dym i płomie­
nie zaczęły się wydobywać z szafy, 
gdzie znajdowały sie zabawki dzie­
ci Innym razem część obrazów zo­
stała w tajemniczy sposób przenie­
siona do innego pokoju, gdzie je od 
naleziono na podłodze. Kiedyś 
znów w nocy ktoś maszerował po 
pokoju pogwizdując wesoło skocz­
ne melodie.

Zrozpaczony oficer zainstalował 
w domu przemyślny system sygnali­
zacyjny, ale często dzwonki zaczy­
nały dzwonić, gdy nikogo w poko­

ju nie było. Pewnej nocy wszczął 
się ogromny harmider, bo ktoś za­
czął wyrzucać z szaf ubrania i róż­
ne sprzęty. Rano zauważono, że nie 
które ubrania są podarte na strzępy, 
a przedmioty uszkodzone. Zniszczo 
ne przedmioty wysiano do eksper­
tyzy, która jednak nie dala żadnych 
wyników.

Umieszczono w końcu agentów 
policji wewnątrz mieszkania, ale 
znów znaleziono pewnej nocy po­
rwane w strzępy dywany.

Oficer po wakacjach spędzonych 
w Angin wrócił do Francji mocno 
zdenerwowany. Nie mogąc sobie 
wytłumaczyć dziwnych zajść, które 
działy się w jego domu, udał się 
do arcybiskupa Paryża i zwierzył

mu się ze swoich trosk. Arcybiskup 
zwrócił się do biskupa Londynu, 
który po tygodniu wysłał na miejsce 
księdza, który dom poświęcił. Od 
tego czasu panuje spokój w domu i 
już nic niesamowitego się nie dzie­
je.

Ale teraz rozdrażniony generał 
wniósł skargę na towarzystwo ubez­
pieczeniowe, w którym był ubezpie­
czony od pożaru i nieprzewidzia­
nych wypadków, żądając odszkodo 
wania nie tylko za straty faktycz­
ne, lecz również za cierpienia moral 
ne Towarzystwo ubezpieczeń znajdu 
je się w dość przykrei sytuacji, bo 
jak długo znane są ubezpieczenia, 
nigdy nie zanotowano podobnego 
żądania klienta.

ft w szczególności wpłynąć pobudza­
jąco na komórki, mające skłonność 
do zwyrodnienia rakowego". Za­
nim nie zostaną ukończone badania, 
lepiej nie ulegać pokusie i nie śpie­
szyć się z tą „domową kuracją".

Niezależnie od tego, jak wypadną 
wyniki badań, jest możliwe, że e- 
nergia ,utajona w tych 9-dniowych 
jajach, da się wykorzystać w in­
nym kierunku ,bez obawy o złe 
skutki. Przed ostatnią wojną pe­
wien lekarz wileński, niestety zli­
kwidowany przez Niemców, stoso­
wał np. takie jaja z dobrym wyni­
kiem do leczenia ran. Pod okładem 
z roztartej aseptycznej zawartości 
jaj rany goiły się podobno „w 
oczach".

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

..SŁOWO POLSKIE”

Pozostałe wyniki : mężczyźni — 
Rosja pokonała Węgry 3-0, Czechosło­
wacja wygrała z Francja, 3-0, Bułga­
ria zwyciężyła Rumunię 3-1, Czecho­
słowacja pokonała Węgry 3-2, Rosja 
wygrała z Rumunią, 3-0, Francja prze 
grała z Bułgarią 1-3.

Kobiety : Rosja pokonała Rumunię 
3-0, a Czechosłowacja Francję w tym 
samym stosunku. Bułgaria wygrała 
z Węgrami 3-1, Francja pokonała In­
die, 3-0, Rosja zwyciężyła Czechosło­
wację 3-0, Indie przegrały z Bułgarią 
0-3, a Węgry wygrały Francją 3-1.

Polska w klasyfikacji mężczyzn w 
serii drużyn, które walczą o dalsze 
miejsca, jest pierwsza, ma jeszcze do 
rozegrania mecz z Libanem, który naj 
prawdopodobniej rozstrzygnie na swo 
ią korzyść i tym samym zajmie siód­
me miejsce. W klasyfikacji kobiet 
Polska jest na pierwszym miejscu ma 
jąc pięć zwycięstw przed Rosją — 3 
zwycięstwa, Czechosłowacją — 3 
zwycięstwa, Bułgarią — 2 zwycięstwa, 
Francją, Węgrami i Rumunią, po je­
dnym zwycięstwie.

ZWYCIĘSTWO SOWY

Do wyścigu kolarskiego w Autun, 
który wynosił 160 km., stanęło na 
starcie 20-tu zawodników, w tym sze­
reg znanych. Zwyciężył Sowa w 4 
godz. 23 min., przed Collnelli, Vi- 
roux, Pouchelet i Roidot.

...I DOBRA JAZDA INNYCH

W wyścigu dookoła dep. Ccrreze 
zwyciężył Francuz Forlini, przebywa 
jąc 280 km. w 7 godz. 58 min. W tym 
samym czasie ukończyło wyścig pię­
ciu dalszych kolarzy, wśród nich 
Cieliczka. Następny, siódmy z rzędu 
kolarz, przyjechał dopiero po przeszło 
3 minutach. Cieliczka jechał przez 
cały czas doskonale i nadawał tempo 
wyścigowi. Przegrał zaledwie na 
sprincie.

Wyścig Paris-Arras (185 km.' za­
kończył się zwycięstwem Francuza 
Leocat. Przez cały czas doskonale je­
chał Stabliński, który jeszcze na 10 
km. przed metą był na czele wraz z 
trzema kolarzami, którzy ukończyli 
wyścig na pierwszym miejscu. Tuż 
przed Arras przekładnia roweru 
Stablińskigeo odmówiła posłuszeń­
stwa, co stało się powodem przegra­
nej Polaka.

Circuit du Mont-Blanc zakończył 
się zwycięstwem Francuza Giguet. W 
wyścigu wziął udział również Stani­
sław Bober, który na początku biegu 
„uciekł” i zdobył nawet przewagę 
nad resztą kolarzy, jednak na dal­
szych kilometrach odpadł. Złe wa­
runki atmosferyczne i trudna trasa 
prowadząca przez góry spowodowała 
że zaledwie 17 kolarzy ukończyło 
wyścig.

WYŚCIGI SAMOCHODOWE
Wyścigi samochodowe, zorganizo­

wane w La Baulle o wielką nagrodę 
Francji zakończyły się zwycięstwem 
maszyn Ferrari, które zajęły trzy 
pierwsze miejsca. Zwyciężył Włoch 
Ascari, przebywając w ciągu trzech

SKARB W ŚMIETNIKU
Kupiec Gaudineau, zamieszkały w 

Paryżu (116, rue Caulaincourt) trzy­
mał swoje oszczędności w sumie 
1.600.00 franków pod kaflą, w podło­
dze w łazience.. Wyjeżdżając w po­
dróż do Tours wyjął ze skrytki 100.000 
franków, by po kilku dniach przypo­
mnieć sobie nagie że pozostałych pie 
niędzy nie umieścił w skrytce, lecz 
w roztargnieniu wrzucił je w koper­
cie do kosza ze śmieciami, wraz i

innymi papierami. Wrócił więc co 
prędzej do Paryża i stwierdził, że 
papiery z kosza już dawno wyrzuco­
no do skrzynki i wywieziono wraz z 
odpadkami.

Zrozpaczony kupiec zawiadomił po­
licję,. która stwierdziła, że śmieci u- 
suwała codziennie niejaka Emilia 
Honore, handlarka starzyzny. Stwier 
dzono ponadto, że od dnia wypadku 
przestała zajmować się usuwaniem 
śmieci. Przeprowadzono u niej re­

wizję i zauważono, iż poczyniła wraz 
z synem poważne zakupy, zaopatru­
jąc się w bieliznę 1 ubrania. Wzięta 
w krzyżowy ogień pytań, zeznała, że 
syn jej znalazł pieniądze w śmietni­
ku i umieścił je w butelce, którą za­
kopał w ziemi. Butelkę jednak miał 
rzekomo wykopać inny śmieciarz, 
znany pod pseudonimem Jo-jo. Poli­
cja nie dała wiary zeznaniom śmie­
ciarki i umieściła ją wraz z synem 
za kratkami, pieniędzy jednak dotąd 
nie znalazła.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSZUKIWANY
zdolny i energiczny akwizytor w Pa- 
tyżu dla sprzedaży artystycznych 
tkanin, dywanów i kilimów. Pożą­
dana znajomość języka angielskiego. 
Oferty do Administracji, pod I. Gr.

(44)

rej jeż z flegmą czeka, aż żmija 
zużyje cały swój jad, atakując kol 
ce i kalecząc się na nich, by do­
piero potem nagłym ruchem zła­
pać ją zębami za kark. Ale nawet 
ukąszenie żmii nie przynosi jeżo-
wi szkody ponieważ jest on jedy­
nym ciepłokrwistym zwierzęciem, 
odpornym na jad.

Jeż jest samotnikiem i tylko na 
wiosnę w,okresie 2 tygodni żyje 
ze swą towarzyszką, by następnie 
wrócić do kawalerskiego mieszka­
nia gdzieś pod spróchniałym drze 
wem lub wygrzebanej przez sie­
bie jamie o dwóch wyjściach. Z 
nastaniem chłodów jeż zapada w 
sen zimowy. Jego temperatura, wy 
nosząca w lecie 35 stopni, obniża 
się do 6 stopni i pozostaje nie­
zmieniona bez względu na mro­
zy, panujące zewnątrz. W tym sta 
nie jeż jest zupełnie nieczuły na 
dźwięki i dotyk, jest zresztą bez­
pieczny, zwinąwszy się w kłębek 
w swym kolczastym płaszczu.

Ciekawe cyfry

W 1922 r. było we Francji 
510.000 pojazdów mechanicz­
nych. W 1930 liczba ta wzrosła 
do 2 milionów, w roku 1939 do
2.900.000. Dzisiaj Francja liczy 
3.900.000 pojazdów mechanicz­
nych, z czego 1.700.000 samo­
chodów osobowych, 900.000 cię 
żarowych i 1.300.000 motocykli.

* * *
W r. 1922 we Francji było 8 

milionów rowerów, dziś jest ich 
11.200.000.

* *
Śmiertelność w wypadkach sa­

mochodowych zmniejszyła się jed 
nak znacznie. W roku 1930 4 ty­
siące ludzi zginęło pod kołami 
samochodów; w roku 1951 wypad 
ków śmiertelnych było 4.593.

* * *
Dla oświetlenia Paryża potrzeb 

na jest energia elektryczna o sile

10 tys. kilowatów. 1500 reflekto 
rów oświetlających tylko po kilka 
godzin tygodniowo poszczególne 
place, pomniki, kościoły i budyń 
ki godne widzenia pożera 2 
tysiące kW. Oświetlenie Łuku 
Triumfalnego kosztuje w ciągu go 
dżiny 7,620 franków, Placu Zgo- 
zy 5.760 fr., katedry Notre Da­
me 3460 fr., bazyliki Sacre 
Coeur 2720 fr.. Opery 2.500 fr.

* **

Francja sprzedała w 1951 roku 
Stanom Zjednoczonym surowców 
żelaznych i stalowych, przetworów 
tekstylnych, skór, win, towarów 
żywnościowych, perfum itd. na 
ogólną sumę 87 miliardów fran­
ków. Kupiła zaś w Ameryce towa­
rów różnych za sumę 181 miliar­
dów franków.

* * *

W roku 1951 — 75 proc, 
turystów we Francji, 51 proc, w 
Anglii, 37 proc, we Włoszech, 36 
proc, w Szwajcarii, 25 w Niem­
czech, 21 proc, w krajach Skandy 
nawskich, 12 proc, w Holandii i 
9 proc, w Belgii — przybyło ze 
Stanów Zjednoczonych.

KSIĄŻKI 5
> T. Bór Komorowem, Armia Pod-ł 
I ziemna. Cena fr. fr........... 995.- ?
; W. Miłaszewska, Księżniczka Da- > 
; gny. Cena fr. fr.................. 435.- 2
; R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj- 2
na. Cena fr. fr .............. 1.300.- 2
Z. Stypułkowski, W zawierusze | 
dziejowej. Cena fr. fr. .. 1.150.-4 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze. J 
Cena fr. fr.............*........ 1.150.-?
r. Wittlin, Diabef w raju, Cena z 
fr. fr..................................... 720.-2

poleca 2

„L I B E L L A” |
Składnica Książki Polskiej | 

12, rue St-Louis-en-l’lle - Paris (4) 2
Metro : 2

Sully-Morland albo Pont-Marie s 
(43) ?

POSZUKIWANIA
WISZNIEWSKI Kazimierz, rodem 

z Jagiemicy, po via* Czoitkow, zagi­
niony w czasie 2. wojny światowej 
jest poszukiwany w bardzo ważnej 
spraw-e. Prawdopodobnie przebywa 
na terenie Francji. Informacje kiero­
wać na adres : J. ZALESKI, 69 Have- 
l-;ck St., -Toronto (Ont.), Canada.

(47)

pod kierów. WAWAK 
57, rue Faidherbe, 

Lille (Nord) .. Tęl.:

Jana 
57 

504-42
(36)

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro­
wadzanie dokumentów, wyiaz- 
dy U.S.A., Kanada, itd., inter­
wencje, sprawy sądowe

ZAŁATWIA

AGENCE POLONAISE

ładnej
WE WSZYSTKIM 

ŁADNIE

Copyright by Opera Mun#ii 
- i

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

PÓŁNOCNA FRANCJA : Cey. Noro » Pas de Calais —
Tadeusz GOŁĄB. 52. rue saint Andre. LILLE (Nord).

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO’-’:

WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA :
Dr M. Trusz, 150. Earls court Rd. London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

NIEMCY: Czeslaw larnowskl. (Z3) Quakenbruck. Schiphorst 2. Post- 
sebek konto Hannover 723 24.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA ; Ewa Chylew=i -> Rudenzweg 6. Zurich 9/4k
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw,, kwartalnie — 11,00 fr. szw.

półrocznie — 20 tr. szw. Egzemplarz — 0,20 tr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bożyslaw Kurowski, Anggatan 6, Lund,
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA ; Kazimierz t-. Knap, Salzburg 2. Maxgiar Wohnsiedlunu 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie - 30 8., kwartalnie - 85 S, półrocz. - 160 s.
HOLANDIA : B Gaias. Schorstnoiensiraat. y. Breda.
Prenumerata: miesięcznie - 3 guid.. kwartalnie - 8 guld., półrocznie 

— 15 guld. Egzemplarz - 16 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard. Apt I. 

Montreal Que.
Prenumerata: mie^ecznie — 1,25$. kwartalnie - 3,50$, rdłrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy 2.u)rocać się u) sprawie prenumeraty, 

kolportażu t oeloszeń

godzin 371 km. 284 m., co daje śred­
nią szybkość 123 km. 761 m. Drugi 
był Włoch Villaresi, przebywając w 
tym samym czasie 363 km. 165 m., co 
się równa średniej szybkości 122 km. 
721 m. Trzecie miejsce zajął Francuz 
Rezler, 357 km. 614 m. (średnia 119 
km. 204 m.).

NA BASENIE PŁYWACKIM
Mistrzostwo Francji w piłce wod­

nej (water-polo) zdobyła drużyna z 
Tourcoing. Zwyciężyli oni po raz 31- 
szy, przegrywając zaledwie raz w 
1963 r. na korzyść Racingu.

Zwycięska drużyna ma 9 punk- 
tów, Racing, który zajął drugie miej­
sce, 7, a trzecia drużyna z Algieru, 5 
punktów.

Na ostatnich zawodach pływackich 
w Polsce ustanowiono cztery nowe 
rekordy krajowe. Na 100 m. Totka- 
czewski uzyskał 59” 6, a na 400 m. 
Gremlowski, 4' 57" 4. Dwa dalsze 
rekordy ustanowiły panie : na 100 
m. Wersakówna, 1’ 15" 3 i na 200 m, 
na wznak, Milnikielówna, 2* 57” 2.

WYSTĘPY ŁAWNICZAKA

Doskonały bokser, jedna z najwięta 
szych nadziei Czesław Ławniczak ro< 
pocznie sezon bokserski trzema wal­
kami, które stoczy w ciągu jednego 
miesiąca, 12 września Ławniczak 
spotka się w Genewie z Włochem Zo- 
szenon, 27-tego samego miesiąca wal­
czyć będzie w Paryżu z Venturini, a 
14. października wystąpi w swoim 
rodzinnym mieście, w Montceau-les- 
Mines.

TENIS

W ćwierćfinale mistrzostw w grach 
podwójnych Stanów Zjednoczonych, 
które odbywają się w Chestnut-Hill, 
para amerykańska Mulloy-Talbert, 
którzy liczą razem 68 lat, wyelimino­
wali swoich rodaków (jednak o wie­
le młodszych, bo liczących zaledwie 
— razem — 36 lat) Richardsona z 
Perrym w pięciu setach. Para aus- 
tralijsko-amery kańska Rose-Seixas 
wygrała łatwo z parą amerykańską 
Golden-Schwartz w trzech setach.

W ćwierćfinale pań para Hart-Fry 
wyeliminowała parę Mac Kean-Levi« 
w dwóch setach, a w półfinale rów­
nież łatwo wygrała z parą Mortimer- 
Fletcher. W finale obie Amerykanki 
spotkają się ze swoimi rodaczkami 
Cónnolly-Brough.

W półfinale gier panów Sedgman- 
Mac Gregor wygrali z parą Hoad-Ro- 
sewall, a para Rose-Seixas wyelimi- 
nowała parę amerykańską Mulloy- 
Talbert. W finale spotkają się trzej 
Australijczycy i jeden Amerykanin : 
Seixas grać będzie z Australijczy- 
kiem Rose, przeciwko parze australij 
skiej Sedgman-Mac Gregor, która u- 
chodzi za faworyta.

W Riccione Drobny pokonał Włocha 
Del Bello w dwóch setach, a Włoch 
Gardini wygrał z Jugosłowianinem 
Branowicem również w dwóch se­
tach. W finale spotkają się dwaj zwy 
ciężcy.

PROFESOR

Profesor wróciwszy późno wieeże 
rem do domu głośno do siebie :

— Tu słychać jakiś szmer.
Złodziej (spod łóżka) :
— Chyba nie !
— Nie ? To dziwne, a mnie si# 

zdawało, że słyszałem jakieś szme­
ry.

W WOJSKU

Amerykański dziennikarz został po­
wołany do wojska. Sierżant zapisu­
jąc jego dane osobiste pyta ;

— Czy uczęszczał Pan do szkoły 
powszechnej — Tak jest, do średniej 
a potem studiowałem dzien­
nikarstwo na uniwersytecie Cornell 
i Columbia. Na uniwersytecie w Mek­
syku otrzymałem doktorat i...

Sierżant skinął głową, wziął pie­
czątkę gumową 1 przybił na arkuszu 
ewidencyjnym :

„Umie czytać i pisać".

Cennik ogłoszeń g 
■ Cena ogłoszenia w dziale ogło ■ 
■ szen wynosi - 250 fr. za 1 cm g 
g szerokości 1 łamu.
■ Za ogłoszenie powtórzone heza 
S zmian trzykrotnie - 20 proc, zniż g 
g kL ■
■ Za ogłoszenie powtórzone cog 
g najmniej ficiokrotnie - 50 proc.g 
■ zniżki.
a Ogłoszenia drobne — 150 tr. edg 
■ wiersza.

ZA 1HESC OGŁOSZEŃ 
g REDAKUA NIE ODPOWIADA ■ 
■

. V-VX

g Prenumerata we Francji:*
■ Miesięcznie: 280 fr. g 
” Kwartalnie: 840 fr.
■ Półrocznie: 1.600 fr. ■

Gerant Direeteur : Mr E.-j. Lhotaid

IMPRIMERIh 1. E. P.
Iravaii execute 

par des ouvr|ere 
j——tisL—syndioues


